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Szóste miejsce w matematyce w UE 
(15. miejsce na świecie wśród 81 kra-
jów). Piąte w dziedzinie rozumienia 
tekstu czytanego (16. na świecie). 
I piąte w naukach przyrodniczych 
(17. na świecie). Oto wyniki polskich 
piętnastolatków w najnowszej edy-
cji badania PISA (Programu Mię-
dzynarodowej Oceny Umiejętno-
ści Uczniów). Nie ma jednak wiel-
kich powodów do radości: OECD, 
która nadzoruje badanie, ocenia 
tę edycję jako „badanie bardzo du-
żych spadków”.

Pandemia na przeszkodzie
PISA odbywa się co trzy lata. Nie 
bada wiedzy szkolnej, tylko zdol-
ność zastosowania posiadanych 
umiejętności – w rozumieniu czy-

tanego tekstu, matematyce oraz ro-
zumowaniu w naukach przyrodni-
czych. Polska bierze udział w ba-
daniu od początku, czyli od roku 
2000. Najnowsza edycja powin-
na się była odbyć w 2021 r., ale ze 
względu na pandemię została prze-
sunięta na całym świecie o rok. 

– Badani byli piętnastolatko-
wie. W momencie wybuchu pan-
demii byli pod koniec siódmej kla-
sy, w ósmej przez większość cza-
su uczyli się zdalnie – podkreśla 
jeden z kierowników programu 
PISA w Polsce i ekspert Instytu-
tu Badań Edukacyjnych Krzysz-
tof Bulkowski.

I właśnie pandemię eksperci 
obwiniają o spadki wyników. Do-
tyczą one większości państw eu-
ropejskich. W przypadku polskich 
uczniów oznaczają one 489 punk-

tów z matematyki (27 mniej niż 
w 2018 r.) i tyle samo z rozumie-
nia czytanego tekstu (23 punkty 
mniej niż w 2018 r.). 

– Większość krajów OECD zano-
towała spadki. Z matematyki śred-
nio o 15 punktów. Eksperci szacują 
tę różnicę jako równoważną okre-
sowi ponad pół roku nauki szkol-
nej. Polska spadła o 27 punktów. 
Czyli ponad rok straty. To szósta 
największa różnica ze wszystkich 
krajów biorących udział w bada-
niu – mówi Bulkowski.

Wiceminister edukacji Dariusz 
Piontkowski na wtorkowej konfe-
rencji przyznał, że „okres pandemii 
w Polsce zaowocował nieco dłuż-
szym zamknięciem szkół” i że to 
miało przełożenie na wyniki.

Zmarnowane 20 lat
Inaczej widzą to posłanki KO, któ-
re też zorganizowały wczoraj kon-
ferencję. – To, co przeczytaliśmy 
w raporcie IBE, jest zatrważające 
– oceniła była minister edukacji Kry-
styna Szumilas. – Przybyło najsłab-

szych, ubyło najlepszych. Fatalnie 
jest w szkołach branżowych. Ostat-
nie lata pod rządami PiS to stracone 
lata polskiej edukacji – stwierdziła.

Ich opinię podzielają dr hab. Ma-
ciej Jakubowski z Wydziału Nauk 
Ekonomicznych UW, były wicemini-
ster edukacji w rządzie Donalda Tu-
ska, i dr Tomasz Gajderowicz z Wy-
działu Nauk Ekonomicznych UW.

– Żeby zrozumieć dramatyzm 
tych wyników, należy przypomnieć, 
że Polska była przykładem, jak edu-
kacja może rozwijać się w sposób 
spektakularny. Polska była gwiazdą, 
która od 2000 roku wzrosła z pozio-
mu poniżej średniej krajów OECD 
do bycia europejskim czempionem. 
Zniweczyliśmy dorobek ostatnich 
20 lat – mówił Gajderowicz. Oce-
nił, że za połowę spadku odpowia-
da pandemia, a za drugą – likwida-
cja gimnazjów. 

– Te wyniki przełożą się na spo-
łeczeństwo i gospodarkę. Poprzed-
nie pokolenia świetnie poradziły so-
bie na rynku pracy, wprowadzają 
innowacje. Teraz będzie ich mniej 
i wszyscy to odczujemy – dodał Ja-
kubowski. +
• Więcej  6

– W matematyce Polska w porównaniu z 2018 

rokiem spadła o 27 punktów. Szacunkowo 

to ponad rok straty edukacyjnej. To szósta 
największa różnica ze wszystkich krajów 
biorących udział w badaniu – mówią eksperci.

Badanie umiejętności uczniów PISA 2022

Jakby stracili rok
Wyniki polskich uczniów w badaniu PISA
Dane w pkt, w przedziale od 0 do 1000 pkt
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Wojna Izraela z Hamasem

Izrael kontynuuje uderzenie 
w południowej części Strefy 
Gazy. Izraelska armia jest 
przekonana, że to tam ukry-
wają się przywódcy Hamasu 
oraz są przetrzymywani 
pozostali zakładnicy. Biały 
Dom próbuje wymusić na 
Izraelczykach większe licze-
nie się ze stratami wśród 
ludności cywilnej. Jedno-
cześnie na jaw wychodzą 
szczegóły zbrodni Hamasu 
popełnianych 7 października 
na kobietach i dzieciach
► 10-11
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Kultowa gra wraca 
Fani czekali 10 lat 

Stało się. My, którzy 
spędziliśmy dzie-

ciństwo na kradzieży 
samochodów i rozjeż-
dżaniu przechodniów, 
obchodzimy święto. 
Studio Rockstar Games 
pokazało nowe „Grand 
Theft Auto”. 

„Czekaliśmy na ten 
moment 10 lat i w koń-
cu mamy to” – to naj-
popularniejszy komen-
tarz pod zwiastunem 
gry na YouTubie.  
Akcja gry powraca do  
Vice City, czyli do wir-
tualnego odpowiedni-
ka Miami. Wcielimy się 
w Lucię i Jasona, pa-
rę kochanków, którzy 
wspólnie rabują skle-
py i uciekają przed po-
licją. Największą in-
spiracją scenarzystów 
są Bonnie i Clyde, ale 
wbrew plotkom fabu-
ła rozgrywać się będzie 
współcześnie. 

Jeśli wierzyć tono-
wi, w którym utrzy-
mano zwiastun, zapo-
wiada się kolejna saty-
ra na reality show, me-
dia społecznościowe 
i – co ironiczne w kon-
tekście superproduk-
cji, która zarabia gru-
be miliony – wpy-
chany Amerykanom 
we wszelkie otwory 
konsumpcjonizm. 

Na zwiastunie nowe 
„GTA” wygląda olśnie-
wająco. Jak coś, co na 
lata wyznaczy standar-
dy dla całej branży gier 

wideo. Jednak gracze 
ponownie muszą być 
cierpliwi. Premiera do-
piero w 2025 r. 

„GTA VI” będzie 
ósmą grą pod szyl-
dem „Grand Theft 
Auto”. Pierwsza 
z nich premierę mia-
ła pod koniec lat 90., 
w 1997 r., a ostatnia, 
„Grand Theft Auto V” 
– w 2013 r. W pierw-
szą dobę po premierze 
zarobiła 800 mln dol., 
a do tej pory – 9 mld 
dol. +
Dominik Łowicki 

Bartosz T.  
Wieliński

PiS-owi nie można 
odpuszczać

C
zy demokratyczna koalicja powinna teraz ustępo-
wać PiS-owi, by w przyszłości szanował demokra-
cję? 

Mam w tej sprawie krótką odpowiedź: nie. 
Takie myślenie to dowód głębokiej naiwności. I aż trudno 
uwierzyć, że w debacie o przyszłości mediów publicznych 
zaprezentował je Jacek Żakowski, jeden z najważniejszych 
polskich dziennikarzy. Żakowski rozważał pomysł, by 
pozwolić Prawu i Sprawiedliwości zachować kontrolę nad 
TVP 2. Dlaczego? By chronić w ten sposób polską demo-
krację. – Bo oni (PiS) po dojściu do władzy, a to się stanie, 
zabiorą sobie znowu wszystko – przestrzegał.

Pomysł, by z procesu odbudowy mediów publicznych 
wyłączyć jeden z kanałów i pozostawić go funkcjonariu-
szom PiS-u, jest niedorzeczny. Jakież byłyby to media pu-
bliczne, gdyby Dwójka dalej nadawała propagandę w stylu 
Holeckiej, Adamczyka, Pereiry?

W argumentacji 
Żakowskiego jest 
też szersza myśl. 
Ponieważ Polska jest 
podzielona na pół, na-
leży PiS-owi przyznać 
przywileje, by partia 
Jarosława Kaczyńskie-
go w przyszłości sza-
nowała demokrację. 
Pójdźmy tropem tego 

rozumowania. Czy jeśli PiS dostanie Dwójkę, jeśli ludzi 
Kaczyńskiego nie usunie się ze stanowisk, jeśli będzie się 
tolerować trybunał Julii Przyłębskiej i pozostawi bank 
centralny w rękach niepoważnego gawędziarza Adama 
Glapińskiego, to PiS, przejmując być może kiedyś władzę, 
będzie traktować opozycję z równą kurtuazją? Ostatnie 
osiem lat dowiodło, że nie ma granicy, której PiS by nie 
przekroczył. Sądy, media, szkoły, uniwersytety, gospodar-
ka, dyplomacja, obronność – nie było dziedziny, po którą 
ośmiornica PiS nie wyciągałaby macek.

Historia uczy, że autorytarnego potwora nie da się oswo-
ić. W imię doniosłych idei cywilizowany świat ustępował 
wielu dyktatorom i autokratom. Oni odczytywali to jako ob-
jaw słabości i braku odwagi. Parli do przodu, żądali jeszcze 
więcej, a ich partnerzy szli na kolejne ustępstwa. Spójrzmy, 
jak wyglądał rozwój autorytaryzmu na Węgrzech. Unia Eu-
ropejska mogła powiedzieć Orbánowi „dość” dekadę temu. 
W rzeczywistości europejscy politycy nie byli w stanie go 
nawet wyrzucić z szeregów Europejskiej Partii Ludowej. 
Orbán nie tylko zbudował dyktaturę, ale zamienił swój kraj 
w przyczółek Rosji i Chin w Unii Europejskiej.

Jacek Żakowski słusznie przestrzega przed powrotem 
PiS do władzy. Ten scenariusz się spełni, jeśli demokraci 
osłabną, podzielą się, nie będą w stanie odbudowywać Pol-
ski. Dlatego nowa władza nie może dawać się szantażować 
samozwańczym obrońcom demokracji. I nie może odpusz-
czać PiS-owi. Musi rozliczyć partię Kaczyńskiego do cna. +

Rekordowy 
popyt 

na kredyty

TYS.
tyle wniosków kredyto-

wych trafiło do banków 

w III kwartale, w tym 

63,7 tys. dotyczyło 

„Bezpiecznego kredytu 

2 proc.” – podało Biuro 

Informacji Kredytowej 

(BIK). Zawarto 43 tys. 

umów kredytowych, 

o jedną trzecią więcej 

w porównaniu z II kwar-

tałem tego roku ► 12
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Historia uczy,  

że autorytarnego potwora 

nie da się oswoić

Dobrze, że na szczycie w Dubaju  

– poza głosem prezydenta Andrzeja 

Dudy, który w tym temacie w ogóle nie jest 

wiarygodny – wybrzmiał głos polskich 

samorządów i organizacji pozarządowych. 

Głos Polski ambitnej, świadomej wyzwań, 

gotowej do działania

RAFAŁ TRZASKOWSKI

na X.  

Prezydent Warszawy uczestniczy w szczycie klimatycznym COP28 w Dubaju 

Indonezja
Marapi znowu groźny

Najbardziej aktywny wulkan Sumatry Marapi znów się uaktywnił, wypluwa lawę i popiół na wysokość, jak 
podają władze, nawet 800 m. Zaginęło kilkunastu alpinistów. Ale u jego podnóża życie się toczy – na zdjęciu 
kobieta rozwiesza pranie 
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Z głębokim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
Konsula Honorowego Królestwa Danii 

 

prof. dr. hab.  

Krystiana Ziemskiego 
 

 
 

Rodzinie oraz Bliskim, 
Współpracownikom i Społeczności Akademickiej 

 
składamy  

wyrazy głębokiego współczucia 
 

Ambasador Królestwa Danii Ole Toft, 
Konsulowie Honorowi Królestwa Danii w Polsce 

oraz Pracownicy Ambasady Królestwa Danii  
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Prenumerata 2024
dla �rm i instytucji

Codziennie rzetelne wiadomości gospodarcze,

społeczne i polityczne z Polski i ze świata.

Piszemy o tym, co ma znaczenie

ZYSKASZ prezent
+ gwarancję stałej ceny

bez względu na ewentualne podwyżki

+ codziennie rzetelne informacje gospodarcze, 

społeczne, kulturalne, sportowe z kraju

i ze świata, a także reportaże i poradniki

Zamówienia prenumeraty do 20 grudnia przyjmują: 

Więcej informacji

wyborcza.pl/prenumeratagw

Sprawdź też ofertę instytucjonalnej prenumeraty cyfrowej

wyborcza.pl/prenumeratab2b    |    prenumerata_b2b@agora.pl 

infolinia: (+48) 22 555 54 55, (+48) 519 255 455

PREZENT DLA 
WSZYSTKICH,

którzy zamówią 

prenumeratę na 2024 r.

„Recepta na zdrowie” 

- zbiór tekstów 

reporterów „Wyborczej” 

ZAMÓW
prenumeratę 

papierowej „Wyborczej” 

GARMOND PRESS SA

www.poczyta.pl/prenumerata#prasa

tel. 12 422 14 85
prenumerataprasy@poczyta.pl

KOLPORTER sp. z o.o.

www.kolporter.com.pl/prenumerata_dla_

�rm_i_instytucji

tel. 41 367 88 88
prenumerata.warszawa@kolporter.com.pl

POCZTA POLSKA SA

www.prenumerata.poczta-polska.pl

Prenumerata GW jest przyjmowana 

w urzędach pocztowych i u listonoszy

GLM sp. z o.o. (Warszawa i okolice)

www.glm.pl/oferta/prasa

tel. 22 649 40 80
prenumerata@glm.pl
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Zabójstwo dwóch policjantów we Wrocławiu

– Maksymilian F. po-

winien być rozebrany 

i dokładnie przeszu-

kany. A z jego kieszeni 

wyjęte wszystko, co do 

okruszka – mówi eme-

rytowany policjant po 

zabójstwie dwóch poli-

cjantów przez zatrzyma-

nego we Wrocławiu.

Marcin Rybak

W piątek, 1 grudnia, po godz. 22 na ulicę Sudec-
ką na osiedlu Powstańców Śląskich wjechał 
renault. Musiał się zatrzymać, bo przejazd 
blokował brązowy hyundai stojący na środ-
ku drogi. 

Młody mężczyzna wysiadł z renault i zaj-
rzał do hyundaia. W środku siedziało dwóch 
mężczyzn. Zauważył, że jednemu z nich krew 
wylewa się z oka. Natychmiast zaalarmował 
służby. Pierwszy na miejscu przyjechał pa-
trol policjantów kryminalnych z komisaria-
tu Wrocław-Krzyki. Na Sudecką mieli najbli-
żej. Najwyżej pół minuty radiowozem na sy-
gnale. Może nawet mniej. 

Oni szybko zorientowali się, że brązowy 
hyundai jest operacyjnym radiowozem Ko-
misariatu Policji Wrocław-Fabryczna. A kie-
rowca i pasażer są kryminalnymi policjanta-
mi. I że w radiowozie powinien być jeszcze je-
den mężczyzna. Maksymilian F. – 44-latek za-
trzymany jako poszukiwany listem gończym. 
Policjanci konwojowali go właśnie do komi-
sariatu na ul. Ślężnej, gdzie miał spędzić noc 
w jednej z cel pomieszczenia dla osób zatrzy-
manych. Ale Maksymiliana nie było.

Śmierć dwóch policjantów
Natychmiast zaczęła się akcja ratunkowo-po-
licyjna. Karetki zabrały policjantów do szpi-
tali – wojskowego i uniwersyteckiego na Bo-
rowską. Okazało się, że obaj zostali postrze-
leni w głowę. Jeden został trafiony w skroń 
z prawej strony, drugi za prawym uchem. Ani 
u jednego, ani u drugiego nie było ran wylo-
towych. Co oznaczało, że wystrzelone pociski 
zostały w głowach obydwu ranionych funk-
cjonariuszy. Zaczęła się walka lekarzy o ura-
towanie im życia. Trwała do ostatniego ponie-
działku. Tego dnia pod wieczór służby prze-
kazały informacje o śmierci obu munduro-
wych. Daniel Łuczyński miał 45 lat, w poli-
cji pracował 19 lat. Ireneusz Michalak miał 
47 lat. Maksymilian F. będzie odpowiadał za 
zabójstwo policjanta. 

Wróćmy jednak do feralnego piątku. Na 
miejsce zdarzenia zaczęły zjeżdżać kolejne 
policyjne radiowozy. Odcinek drogi został 
zamknięty. Pojawiła się ekipa dochodzenio-
wo-śledcza, prokurator. Zaczęła się obława 
na Maksymiliana F.

Wszystko wskazywało na to, że w drodze 
na komisariat przy ul. Ślężnej przestępca wy-
jął broń i strzelił. Policja ustala, dlaczego miał 
ją przy sobie. Podczas zatrzymania powinien 
zostać przeszukany. 

– Odpowiedź na to pytanie mają dać ustale-
nia prowadzone na miejscu zdarzenia i czyn-
ności zmierzające do tego, by odtworzyć prze-

bieg wydarzeń z nocy – tłumaczy Łukasz Dut-
kowiak z dolnośląskiej policji.

W ciągu kilku godzin Rządowe Centrum 
Bezpieczeństwa rozesłało alert ostrzegający 
przed 44-latkiem. Ostrzegano, że może być 
uzbrojony i niebezpieczny. Nad ranem opubli-
kowano wizerunek i nazwisko poszukiwanego. 

Za co zatrzymywano 
Maksymiliana F.?
Maksymilian F. był poszukiwany listem goń-
czym, który rozesłał Sąd Rejonowy w Białym-
stoku. Mężczyzna miał do odsiedzenia półrocz-
ny wyrok za oszustwo. To najprawdopodob-
niej nie był cały wyrok. Na jednym z filmów, 
nagranych przez Maksymiliana, wspomina, 
że był w areszcie. 

Zapewne więc został prawomocnie ska-
zany na karę dłuższą niż pół roku, część od-
siedział w areszcie, jeszcze przed wyrokiem. 
Sąd nakazał mu, by stawił się do więzienia 
na pozostałą część kary. Najpewniej nie sta-
wił się w wyznaczonym czasie w więzieniu, 
sąd wysłał więc za nim list gończy. A że ska-
zany przez białostocki sąd był zameldowany 
na wrocławskim osiedlu Nowy Dwór, obo-
wiązek odnalezienia go i doprowadzenia do 
celi spadł na miejscowy komisariat z Połbi-
na. Tu – jak w każdym komisariacie – jest wy-
dział kryminalny. A w nim sekcja zajmująca 
się poszukiwaniami. Policjanci tej sekcji za-
częli swoje działania. 

Dziennikarka „Wyborczej” Karolina Ko-
zakiewicz odwiedziła blok na Nowym Dwo-
rze, gdzie mieszkał Maksymilian. Sąsiedzi pa-
miętają, że bardzo często pytała tam o niego 
policja. To właśnie jedno z rutynowych dzia-
łań poszukiwaczy. 

W sobotę, 2 grudnia, internauci i dzienni-
karze dotarli do kolejnych profili Maksymilia-
na F. w różnych mediach społecznościowych. 
Bardzo szybko policjanci i byli policjanci za-
częli sobie rozsyłać fragment jednego z fil-
mów nagranych przez Maksymiliana. Opo-
wiada o sobie jako o „ofierze” działań policji. 
Ma pretensje, że był poddany jakiemuś pro-
gramowi resocjalizacyjnemu, a on resocjali-
zacji nie potrzebuje. 

„Jeżeli policja będzie chciała się do mnie 
zbliżyć, otworzę ogień” – mówi na jednym z na-
grań. Na innym mówi do policjantów: „jeste-
ście do likwidacji”. Na jeszcze innym nagra-

niu zastanawia się, czy można zabić człowie-
ka z broni gładkolufowej. Takiej na gumowe 
kule, wykorzystywanej czasem przez policję 
w pacyfikowaniu ulicznych zamieszek. „Cięż-
ko jest zabić, trzeba zrobić to z bliska, w gło-
wę najlepiej” – mówi na nim. 

Czy poszukiwacze z komisariatu na Poł-
bina znali te nagrania? To, w którym wprost 
grozi, że będzie strzelał, pojawiło się 2 listo-
pada, czyli miesiąc przed tragedią na Sudec-
kiej. Czy w tajnym policyjnym rejestrze, w któ-
rych Maksymilian z pewnością był zarejestro-
wany jako osoba co najmniej podejrzewana 

o popełnianie przestępstw, było zaznaczone, 
że może być niebezpieczny? 

Każdy kryminalny policjant ma dostęp do 
Krajowego Centrum Informacji Kryminalnej. 
Każdy, kto zajmował się Maksymilianem, po-
winien zapoznać się ze wszystkim, co jest na 
jego temat w tym systemie. Poszukiwacze 
z komisariatu Wrocław-Fabryczna również. 

Nawet cień podejrzenia, że mężczyzna 
może być niebezpieczny i uzbrojony, powi-
nien skutkować specjalnymi przygotowa-
niami do zatrzymania. Powinna być zaanga-
żowana grupa szturmowa pododdziału kon-
trterrorystycznego. To, co oni robią, nazywa 
się: „zatrzymaniem dynamicznym”. Leżące-
go na ziemi, skutego w kajdanki zatrzyma-
nego człowieka przeszukuje się tak, by zna-
leźć ową broń. 

Poszukiwacze zamiast 
komandosów 
Poszukiwacze namierzyli Maksymiliana 
w Kiełczowie. To wioska tuż za granicami 
Wrocławia, w gminie Długołęka obok osie-
dla Psie Pole. Komisariat na ul. Połbina znaj-
duje się po drugiej stronie miasta. Według na-
szych informacji w zatrzymaniu nie uczest-
niczyli policyjni komandosi. Dwaj poszuki-
wacze około godz. 18.40 zatrzymali Maksy-
miliana i dowieźli na komisariat. 

„Pierwszy otworzę ogień” – mówił w inter-
necie równo miesiąc wcześniej, grożąc poli-
cjantom. Ani w Kiełczowie, ani po drodze na 
Kazanów do niczego takiego nie doszło. W ko-
misariacie Wrocław-Fabryczna przy ul. Poł-
bina na Kozanowie o godz. 20 zaczęły się ru-
tynowe czynności z zatrzymanym. 

Dwa dokumenty, które policjanci muszą 
stworzyć w czasie takich czynności, to: proto-
kół zatrzymania osoby i protokół przeszukania.

– Przeszukanie osoby zatrzymanej jest 
obligatoryjne – mówi emerytowany poli-
cjant, który odszedł ze służby kilka lat temu. 

Mówił: Jesteście do  l
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Zabójstwo dwóch policjantów we Wrocławiu

o  likwidacji

– Za moich czasów kazało się zatrzymane-
mu wyjąć z kieszeni wszystko, co do okrusz-
ka. Przeszukiwało się go później jeszcze raz, 
już osobiście. Rutyna. Właściwie ten Maksy-
milian powinien być rozebrany i dokładnie 
przeszukany. 

Po rutynowych czynnościach w komisa-
riacie na Połbina należało zatrzymanego od-
wieźć na nocleg do celi. Policyjne pomieszcze-
nie dla osób zatrzymanych we Wrocławiu jest 
w remoncie. Wybrano więc celę komisaria-
tu Wrocław Krzyki przy ul. Ślężnej, wybudo-
wanego i oddanego do użytku kilka lat temu.

Zatrzymanego przekazano dwóm policjan-
tom, którzy mieli go tam odwieźć. To nie byli 
poszukiwacze, którzy zatrzymywali go w Kieł-
czowie. Przed 22 wsadzili go na tylne siedze-
nie brązowego hyundaia i pojechali. 

Pytania do policji
Z ul. Połbina na Ślężną jest dość daleko, ale 
droga w miarę prosta i w piątek późnym wie-
czorem można nią przejechać nawet w kilka-
naście minut. Najprostsza to obwodnica śród-
miejska: z Połbina można pojechać przez ul. 
Pilczycką i ul. Milenijną, ul. Na Ostatnim Gro-
szu, estakadę Gądowiankę, ul. Klecińską, ko-
lejną estakadę, al. Hallera, al. Wiśniową aż do 
wieży ciśnień. 

Kawałek za wieżą hyundai musiał zawró-
cić w lewo, zjechać na przeciwległy pas ru-
chu, żeby zaraz potem skręcić w prawo w uli-
cę Sudecką, by dalej przez ul. Sztabową doje-
chać do komisariatu Wrocław Krzyki. Tam za-
raz za zakrętem zaczyna się budynek z czer-
wonej cegły dawnego szpitala kolejowego. 
Dziś znajduje się w nim m.in. restauracja. 
To na jej wysokości młody kierowca renault 
znalazł brązowego hyundaia z ciężko ranny-
mi policjantami. 

Policja i prokuratura są pewne, że Maksy-
milian strzelił do obydwu z broni, którą miał 
przy sobie. On nie przyznaje się, choć – jak 

mówią w prokuraturze – „składa enigma-
tyczne wyjaśnienia”.

Układ ran postrzałowych – tak jak je nam 
opisano, sugeruje, że strzelała osoba, która 
siedziała z tyłu za pasażerem. 

Ale czy strzelec najpierw sterroryzował 
policjantów, każąc im się zatrzymać, ryzy-
kując, że będą walczyć i użyją swojej broni, 
czy strzelił w czasie jazdy, ryzykując wypa-
dek? Jak uwolnił się z kajdanek? Jak uciekł? 
Sam? A może ktoś mu pomógł? 

I wreszcie: skąd miał broń? Zatrzymany 
o 18.40, legitymowany, wypytywany o różne 
rzeczy, przewieziony na komisariat. Tam spę-
dził około dwóch godzin.

Co to była za broń? Media sugerują replikę 
zabytkowej broni „rozdzielnego ładowania”. 
Z pewnością – to potwierdza prokuratura – nie 
była to broń, na którą trzeba mieć pozwole-
nie. Na czarnoprochową „rozdzielnego łado-
wania” zezwoleń nie trzeba. – Jeśli miał ją na 
komisariacie, co by było, gdyby jej tam użył? 
– pyta emerytowany wrocławski policjant.

Nietrudno znaleźć ofertę sprzedaży repliki 
takiej właśnie broni „rozdzielnego ładowania”. 
Internetowy sklep zapewnia, że jest w pełni 
legalna, bo to współcześnie wykonana repli-
ka broni sprzed 1885 r. Można znaleźć mnó-
stwo ofert na przykład rewolwerów sześcio-
strzałowych. +

Podejrzany o zabójstwo policjantów
Maksymilian F. mówi, że nie pamięta

P
rzeciwko Maksymilianowi F., 
który strzelał we Wrocławiu 
do policjantów, prowadzo-

ne były wcześniej sprawy o oszu-
stwa, kradzieże, przestępstwa po-
datkowe i poświadczenie niepraw-
dy w dokumentach – ustaliła „Wy-
borcza”. – On miał ciągle jakieś spi-
skowe teorie, opowiadał, że służby 
go śledzą – wspomina jego bizne-
sowy partner.

Podejrzany nie przyznaje się do 
zarzutów zabójstwa policjantów. 
Z naszych nieoficjalnych informa-
cji wynika, że na przesłuchaniach 
mówi, że nic nie pamięta z tego, co 
wydarzyło się 1 grudnia, gdy został 
zatrzymany, a potem śmiertelnie 
ranił dwóch funkcjonariuszy.

Prokuratura będzie musia-
ła uzyskać odpowiedź na pyta-
nie o poczytalność Maksymi-
liana F. w momencie popełnie-
nia przestępstwa. Nie ma pewno-
ści, czy strzelając, wiedział, co ro-
bi, i potrafił pokierować własnym 
postępowaniem. 

„Twierdził, że służby 
go śledzą” 
Rozmawiamy z kontrahentem jed-
nej z firm Maksymiliana F. Pro-
si, by nie podawać jego nazwi-
ska. Świadczył dla niego usługi, 
ale przestał, głównie z powodu za-
miłowania mężczyzny do spisko-
wych teorii. Kojarzy, że Maksy-
milian miał jakieś sprawy karne, 
ale szczegółów nie zna. Filmy, na-
grywane przez Maksymiliana F. 
na portalach społecznościowych, 
ujawniają to samo, o czym mówi 
jego kontrahent sprzed lat: fascy-
nacje tajnymi służbami i grą wy-

wiadów. Pojawiają się też liczne 
opowieści o inwigilacji. To wśród 
tych filmów znaleźliśmy nagrania, 
w których Maksymilian F. odgra-
ża się policjantom, mówiąc, że jak 
tylko się do niego zbliżą, „pierwszy 
otworzy ogień”.

Na innym filmie na swoim ka-
nale przekonywał do zalegalizo-
wania posiadania broni w Pol-
sce. „Po prostu na śrut, gładka 
lufa, sześć naboi, na początek star-
czy” – zapewniał. I tłumaczył, jak 

zabić człowieka z broni gładko-
lufowej: „Ciężko jest z niej zabić, 
trzeba zrobić to z bliska, w głowę 
najlepiej”. 

Jak ustaliła „Wyborcza”, 
w 2022 r. mężczyzna był badany 
przez biegłych psychiatrów. Powo-
łano ich w śledztwie, które toczy 
się przeciwko niemu we wrocław-
skiej prokuraturze regionalnej. To 
duża sprawa oszustw podatko-
wych, związanych z wyłudzaniem 
VAT-u. Maksymilian F. jest jednym 
z kilkudziesięciu podejrzanych. 

– Biegli po pogłębionych bada-
niach orzekli, że on jest poczytal-
ny. Jednak ja mam wątpliwości, 
czy mieli rację – opowiada jeden 
z rozmówców „Wyborczej”.

Teraz wrocławski wydział Pro-
kuratury Krajowej z pewnością 
skieruje podejrzanego na obser-
wację sądowo-psychiatryczną i za-
da pytanie o poczytalność.

Bezrobotny czy biznesmen?
Do protokołu zatrzymania 
z 1 grudnia Maksymilian F. po-
dał, że jest bezrobotny. W reje-
strze spółek znaleźliśmy trzy fir-
my, z którymi był związany. Na je-
go nazwisko zarejestrowana jest 
też działalność gospodarcza. 

Pierwsza spółka powsta-
ła w 2006 r., a dwa lata później 
Maksymilian F. został jej jedy-
nym wspólnikiem. Był też jej pre-
zesem. W 2009 r. firma przeniosła 
się z wioski pod Oleśnicą do War-
szawy. Do dziś jej oficjalny adres to 
gmach Politechniki Warszawskiej 
przy al. Niepodległości. Ma to być 
firma transportowa. Choć w inter-
netowym rejestrze nie znaleźliśmy 
śladu po jej działalności. 

Druga ze spółek zarejestrowa-
na jest na wrocławskim Nowym 
Dworze w mieszkaniu Maksymi-
liana F. Miała zajmować się m.in. 
sprzedażą samochodów. Ale – po-
dobnie jak to jest ze spółką war-
szawską – nie ma śladu, by wro-
cławska prowadziła jakąkolwiek 
działalność. Tu wspólnikiem był 
od 2009 do 2011 r. W trzeciej fir-
mie był tylko prezesem od 2011 do 
2013 r.

Jak ustaliła „Wyborcza”, męż-
czyzna jest świetnie znany róż-
nym wrocławskim prokuraturom. 
Prowadzone były przeciwko nie-
mu sprawy o oszustwa, kradzie-
że, przestępstwa podatkowe i po-
świadczenie nieprawdy w doku-
mentach. Cały czas toczy się wro-
cławskie śledztwo w sprawie wy-
łudzania VAT-u. + Marcin Rybak
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PISA: Jakby stracili rok
– W matematyce Polska 

w porównaniu z 2018 ro-

kiem spadła o 27 punktów. 

Czyli szacunkowo to ponad 

rok straty edukacyjnej.  

To szósta największa różnica 

ze wszystkich krajów biorą-

cych udział w badaniu  

– mówią eksperci.

Karolina Słowik

W badaniu wzięło udział 81 krajów i re-
gionów, ponad 690 tys. uczniów. W Polsce 
– ponad 6 tys. uczniów z 240 szkół. Mó-
wiąc o wynikach, wnioskujemy o wszyst-
kich 15-latkach w Polsce, których jest po-
nad 341 tysięcy. 12 proc. badanych uczyło się 
w szkołach branżowych pierwszego stop-
nia, 40 proc. w technikach, 47 proc. w lice-
ach ogólnokształcących.

W poprzednich edycjach badani byli 
uczniowie i uczennice gimnazjum, tuż przed 
swoim egzaminem. – Tym razem piętnasto-
latkowie to zwykle uczniowie pierwszych 
klas szkół ponadpodstawowych – mówi je-
den z kierowników programu PISA w Pol-
sce i ekspert Instytutu Badań Edukacyjnych 
Krzysztof Bulkowski. I wyjaśnia, na czym 
polega badanie: 

– Nie bada wiedzy szkolnej, tylko zdol-
ność zastosowania posiadanych umiejętno-
ści do rozwiązywania podstawowych pro-
blemów. Badamy je z zakresu rozumienia 
czytanego tekstu, matematyki oraz rozu-
mowania w naukach przyrodniczych. Na-
bywane są nie tylko w szkole, ale również 
w domu czy wśród rówieśników – podkre-
śla Bulkowski. – W matematyce skupiamy 
się na rozumowaniu matematycznym: for-
mułowaniu problemu, zastosowaniu swo-
ich kompetencji i interpretowaniu uzyska-
nego rozwiązania – dodaje.

W matematyce  
opóźnieni o rok
W 2018 r. polscy 15-latkowie z matematyki 
zdobyli średnio 516 punktów. Zajęliśmy wów-
czas 10. miejsce na świecie. Teraz – 489 punk-
tów. Na świecie wyprzedził nas m.in. Singa-
pur, Tajwan, Japonia, Korea Południowa. Spo-
śród krajów europejskich istotnie wyprzedza-
ją nas jedynie Estonia i Szwajcaria. Nasz wy-
nik jest nieodróżnialny od wyników Wielkiej 
Brytanii, Danii, Belgii. Porównywalny z Ho-
landią, Irlandią, Austrią, Australią, Czecha-
mi, Słowenią, Finlandią i Łotwą.

– Pod względem umiejscowienia w rankin-
gu wypadliśmy podobnie jak w zeszłej edycji 
– mówi Bulkowski. – Sprawa się kompliku-
je, kiedy spojrzymy na różnicę wyników po-
między 2018 i 2022 rokiem. Większość kra-
jów OECD zanotowała spadki. Z matema-
tyki średnio o 15 punktów. Eksperci OECD 
szacują tę różnicę jako równoważną okre-
sowi ponad pół roku nauki szkolnej. Polska 
spadła o 27 punktów. Czyli ponad rok stra-
ty. To szósta największa różnica ze wszyst-
kich krajów biorących udział w badaniu. Po-
równywalny spadek mają Norwegia, Holan-
dia i Niemcy – dodaje.

Kłopoty ze rozumieniem 
W części dotyczącej czytania uczniowie pra-
cują na tekstach, których wcześniej nie zna-
li. Nie są one związane z kanonem lektur 
szkolnych. W tej dziedzinie również zdoby-
liśmy średnio 489 punktów. Jest to spadek 
o 23 punkty w porównaniu z 2018 r. (wte-
dy uzyskaliśmy 512 punktów). Porównywal-
ne wyniki mają Wielka Brytania, Finlandia, 
Dania, Czechy, Szwecja, Szwajcaria, Włochy.

 – W obu dziedzinach – i w matematyce, 
i w rozumieniu czytanego tekstu – jesteśmy 
w grupie krajów, które jeszcze w 2018 r. wy-
przedzaliśmy – podkreśla Bulkowski. – Śred-
ni spadek wśród krajów OECD to 10 pkt. Tyl-
ko dwa kraje w Unii Europejskiej mają istot-
nie statystycznie wyższy wynik niż Polska.

Kierowniczka programu PISA w Polsce 
i ekspertka IBE Joanna Kaźmierczak zwra-
ca uwagę, że jesteśmy ósmym krajem z naj-
większym spadkiem w tej dziedzinie. – Po-
dobny spadek odnotowały Norwegia, Hisz-
pania – dodaje.

Zaznacza jednocześnie, że sporo kra-
jów odnotowało spadek większy niż Polska. 
– Większą różnicę w wynikach pomiędzy 
2018 i 2022 rokiem obserwujemy np. w Fin-
landii, Słowenii i Holandii – wymienia.

Są też kraje, których wynik wzrósł. – Żaden 
z nich nie jest krajem europejskim. To Bru-
nei, Panama, Tajwan, Katar, Japonia, Domi-
nikana i Kambodża – wymienia Kaźmierczak.

W naukach przyrodniczych 
nie tak źle
W naukach przyrodniczych jest inaczej. Tu-
taj znacznie więcej krajów nie zanotowało 
spadku wyników lub był on mniejszy. Pol-
scy uczniowie średnio osiągnęli 499 punk-
tów. Średnia OECD wynosi 485. – W krajach 
unijnych istotnie wyprzedza nas Estonia i Fin-
landia. A wyniki Irlandii i Słowenii są staty-
stycznie nieodróżnialne od naszego. Różnica 
w naszym wyniku – w porównaniu z 2018 ro-
kiem – to 12 punktów – mówi Kaźmierczak.

Krzysztof Bulkowski zwraca uwagę, że 
średni wynik OECD w dziedzinie rozumowa-

nia w naukach przyrodniczych jest porówny-
walny z 2018 rokiem. – Ciekawe, że wzorzec 
zmian w tej dziedzinie jest inny niż w mate-
matyce i rozumieniu czytanego tekstu. Będzie-
my się temu bliżej przyglądać – komentuje.

Estonia – wzór do naśladowania
Kraje azjatyckie znajdują się w światowej czo-
łówce. – Jeśli chodzi o Europę, we wszystkich 
trzech dziedzinach zdecydowanie przoduje 
Estonia – mówi Krzysztof Bulkowski. – Ale 
trzeba pamiętać, że to dużo mniejszy kraj. 
Łatwiej jest zarządzać systemem edukacji 
w kraju, który ma nieco ponad milion miesz-
kańców. To kraj wykorzystujący powszech-
nie nowe technologie. Uczniowie mieli praw-
dopodobnie mniejsze problemy z przejściem 
na naukę zdalną – mówi.

Za to w Finlandii obserwujemy spadki 
– w umiejętności rozumienia czytanego tek-
stu o 29 punktów, czyli więcej niż w Polsce. 
A w matematyce o 23 punkty. W poprzed-
nich edycjach badania ten kraj osiągał dużo 
lepsze wyniki niż inne państwa europejskie. 
– Była często stawiana za wzór. Kilku innym 
krajom udało się Finlandię dogonić w nie-
których dziedzinach. Jednocześnie wyniki 
uczniów fińskich zaczęły spadać. Trudno to 
jednoznacznie wyjaśnić – mówi Kaźmierczak.

Dziewczęta w matematyce 
tak samo dobre jak chłopcy
Cieszą za to wyniki dziewcząt w matematy-
ce i naukach przyrodniczych. W Polsce róż-
nica ich wyników w porównaniu z wynika-
mi chłopców jest nieistotna statystycznie. 
W czytaniu jest inaczej.

– Jeśli chodzi o różnice między dziew-
czętami a chłopcami, widoczne są jedynie 
w części dotyczącej rozumienia czytanego 
tekstu. To duża różnica i ona się utrzymuje. 
Tak jest we wszystkich krajach Unii Europej-
skiej. W Polsce to różnica 28 punktów na ko-
rzyść dziewczynek. Średnio w krajach OECD 
to 24 punkty – mówi Kaźmierczak.

Cały rocznik w dół
To, co powinno martwić, to fakt, że jest 
mniej uczniów i uczennic o najwyższych wy-
nikach i więcej tych o najniższych. – W PISA 
wyróżnianych jest sześć poziomów umie-

jętności. Okazuje się, że w matematyce 
23 proc. uczniów jest poniżej drugiego po-
ziomu, co oznacza, że są uczniowie, którzy 
mogą być w przyszłości zagrożeni wyklu-
czeniem społecznym. Mogą nie poradzić 
sobie w dorosłym życiu. Jest to najwyższy 
wynik w historii naszych pomiarów – za-
znacza Bulkowski.

I dodaje: – Unia Europejska jakiś czas te-
mu w swojej rezolucji zawarła rekomendacje 
dla krajów członkowskich, zalecając podjęcie 
działań zmierzających do wsparcia najsłab-
szych uczennic i uczniów. Ustalono, że kraje 
UE powinny dążyć do obniżenia odsetka naj-
słabszych poniżej 15 proc. W 2018 r. Polska 
była jednym z nielicznych krajów UE, który 
spełnił ten wymóg. W tej edycji udało się to 
jedynie Estonii.

Najlepszych uczniów też mamy mało, 
w matematyce jest ich 9 proc. (w 2018 r. było 
ich 16 proc.). Jesteśmy pod tym względem na 
siódmym miejscu w Unii Europejskiej. – Ca-
ły rozkład się przesunął, cały rocznik ma niż-
sze umiejętności – komentuje Bulkowski.

W pozostałych dziedzinach jest podob-
nie. W części dotyczącej rozumienia tekstu 
czytanego mamy 22 proc. uczniów najsłab-
szych. W 2018 było to 15 proc. Najlepszych 
jest 9 proc., a było 12. W naukach przyrod-
niczych najsłabszych jest 19 proc., a było 14. 
Najlepszych – 8 proc., a było 9.

Alarmujący wniosek dotyczy również szkół 
branżowych. – Aż 66 proc. uczniów tych szkół 
należy do grupy o najniższych umiejętno-
ściach matematycznych – mówi Bulkowski.

Joanna Kaźmierczak wylicza, że w dzie-
dzinie rozumienia czytanego tekstu takich 
uczniów jest 65 proc. W rozumowaniu w na-
ukach przyrodniczych – 55 proc.

Co robić? – Ogólny wniosek z wyników 
PISA 2022 jest taki, że potrzebne są zarów-
no działania doraźne, jak i długotermino-
we. Rozmawiamy tu o 15-latkach, ale spad-
ki prawdopodobnie dotyczą też innych rocz-
ników. Na pewno system oświaty powinien 
na to zareagować. Zmiany nie mogą być jed-
nak wprowadzane w pośpiechu. PISA po-
kazuje, że pandemia miała przełożenie na 
umiejętności uczniów, których niedostatki 
mogą być odczuwane jeszcze długo – uwa-
ża Bulkowski. l

FOT. JAKUB ORZECHOWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Bezprawny immunitet 
komisji Cenckiewicza
Mimo ustawowego zapisu o bezkarności członków komisji do zbadania wpływów 

rosyjskich można ich postawić przed sądem – uważa mecenas Ryszard Kalisz,  

były szef Kancelarii Prezydenta. Powód: zapis jest po prostu niekonstytucyjny.

• Sławomir Cenckiewicz podczas posiedzenia Sejmu, 29 listopada 2023 r.   FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

Wojciech Czuchnowski

„Raport cząstkowy” komisji kiero-
wanej przez Sławomira Cenckiewi-
cza znalazł się na stronie kancelarii 
premiera po południu 29 listopada. 

Tego dnia, około godz. 21, cały 
skład komisji został – przy sprzeci-
wie PiS – odwołany przez sejmową 
większość. Tymczasem – jak wynika 
z danych informatycznych – o godz. 
21.58 Cenckiewicz, który już wte-
dy nie był szefem komisji, dokonał 
zmian w treści raportu. Wykreślił na-
zwiska oficerów państw NATO (Sło-
wacja, Chorwacja) oraz służb ukraiń-
skich, których raport identyfikował 
jako funkcjonariuszy rosyjskiej FSB.

To nie była jedyna tego rodzaju 
„poprawka”. Jeszcze w poniedzia-
łek, 4 grudnia, z raportu wykreślo-
no kolejne dane Ukraińców mylnie 
przypisanych do FSB. Do tego, że 
dokonał zmian (poprawek), Cenc-
kiewcz sam przyznał się na Twitte-
rze (dzisiaj X). Historyk od lat zwią-
zany z Macierewiczem uważa, że 
nie doszło do kompromitacji. Jego 
zdaniem nic się nie stało.

Bezkarność, ale nie  
po odwołaniu z funkcji
Natychmiast zwrócono mu uwagę, 
że naniósł poprawki, gdy nie był już 
szefem komisji, a więc bezprawnie. 
„Zgodnie z ustawą – członkowie Ko-
misji do spraw badania wpływów ro-
syjskich nie mogą być pociągnięci do 
odpowiedzialności za swoją dzia-
łalność wchodzącą w zakres spra-
wowania funkcji w Komisji. Ale nie 
po odwołaniu” – napisała prok. Ewa 
Wrzosek z opozycyjnego wobec od-
chodzącej władzy stowarzyszenia 
prokuratorów Lex Super Omnia.

Kwestia bezkarności członków ko-
misji wynika z ustawy o jej powoła-
niu. PiS przeforsował ją, a prezydent 
Duda podpisał tuż przed ostatnimi 
wyborami. Nie ukrywano, że w pra-
cach komisji chodzi o zdyskredyto-
wanie Donalda Tuska, dziś kandyda-
ta większości sejmowej na premiera.

Komisja w swoim raporcie 
stwierdza, że Tusk nie powinien 
pełnić publicznych funkcji zwią-
zanych z bezpieczeństwem pań-
stwa. Oprócz Tuska raport wymie-
nia jeszcze czterech polityków z je-
go otoczenia, którzy też „nie speł-
niają kryteriów”, oraz byłych szefów 

Służby Kontrwywiadu Wojskowe-
go, których prokuratura od 2016 r. 
chce postawić w stan oskarżenia.

Wymienieni w „raporcie cząst-
kowym” oficerowie zapowiadają 
kroki prawne przeciwko Cenckie-
wiczowi i innym członkom komisji.

Kalisz: Taki immunitet 
nie istnieje
Ale z odpowiedzialnością karną 
członków komisji jest problem. Art. 
13 ustawy o komisji mówi, że „człon-
kowie Komisji nie mogą być po-
ciągnięci do odpowiedzialności za 
swoją działalność wchodzącą w za-
kres sprawowania funkcji w Komi-

sji”. Czy oznacza to całkowitą bez-
karność Cenckiewicza i jego ludzi? 
Zdaniem prawników, z którymi roz-
mawialiśmy, niekoniecznie. Przede 
wszystkim zapis ten może być pod-
ważony jako bezprawny, tak jak 
podważany był przez ekspertów ca-
ły szereg artykułów w ustawie po-
wołującej komisję, gdy PiS forso-
wał jej powstanie tuż przed ostat-
nimi wyborami.

– Ten przepis to jest immunitet 
wieczysty, obowiązujący w zakresie 
prawa zarówno karnego, jak i cywil-
nego. Czegoś takiego nie ma w żad-
nej demokracji. Nawet immunitety 
posłów, sędziów czy prokuratorów 

można uchylić, nawet prezydent 
ma immunitet tylko na czas spra-
wowania funkcji. Gdyby ten prze-
pis został uznany za legalny, to oso-

by pokrzywdzone miałyby odebra-
ne konstytucyjne prawo do obrony. 
Uważam, że osoby pokrzywdzone 
działaniami komisji – również oso-
by prawne, czyli instytucje – mogą 
skarżyć jej członków, składając jed-
nocześnie wniosek o wyłączenie te-
go przepisu jako sprzecznego z pol-
ską konstytucją – mówi „Wyborczej” 
mecenas Ryszard Kalisz, szef kan-
celarii prezydenta Aleksandra Kwa-
śniewskiego. Pytany, czy członko-
wie komisji mogą się bronić, twier-
dząc, że byli przekonani, iż przepis 
jest zgodny z prawem, Kalisz mówi: 
– O tym, że ten przepis, tak jak cały 
szereg przepisów tej ustawy jest bez-
prawny, członkowie komisji musie-
li wiedzieć. W tym wypadku dzia-
ła zasada „nieznajomość prawa nie 
jest usprawiedliwieniem”.

Nasz rozmówca dodaje, że na-
wet jeśli nie zdecydowano by się na 
egzekwowanie odpowiedzialności 
karnej od poszczególnych członków 
komisji, to na pewno można skar-
żyć komisję, a jeśli komisja nie mia-
łaby osobowości prawnej, to kan-
celarię premiera, a w konsekwen-
cji skarb państwa. Podobnie było 
w przypadku komisji weryfikacyj-
nej WSI Antoniego Macierewicza 
i jej raportu. Znalazło się tam wie-
le osób pokrzywdzonych, których 
raport Macierewicza wymieniał ja-
ko współpracowników WSI. Wszy-
scy, którzy skarżyli za treść rapor-
tu Macierewicza, odchodzili z są-
du z kwitkiem. Powód: prokuratura 
uznała, że Macierewicz nie miał eta-
tu w komisji, podobnie jak nie mie-
li etatu inni jej członkowie. Ci, któ-
rzy składali skargi na MON, wygry-
wali przeprosiny i odszkodowania.

Mecenasa Kalisza zapytaliśmy 
też o sytuację, w której Cenckie-
wicz, już po odwołaniu go ze skła-
du komisji, ingeruje w opublikowa-
ny już własny raport, wykreślając 
nazwiska: – Tu sytuacja jest prosta. 
Możemy mieć do czynienia ze zbie-
giem kilku przestępstw: bezpraw-
na ingerencja w dokument pań-
stwowy, nieuprawniony dostęp do 
materiałów, fałszerstwo dokumen-
tów – wylicza prawnik. Podkreśla 
też, że kłopoty może mieć urzędnik 
KPRM, który po odwołaniu Cenc-
kiewicza z funkcji dał mu dostęp 
do dokumentów i możliwość inge-
rowania w ich zawartość. l
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Ewa Ivanova

W ubiegłym tygodniu podczas wtor-
kowego posiedzenia Sejm wybrał 
do państwowej komisji do spraw 
pedofilii adwokatkę Karolinę Ma-
rię Bućko, absolwentkę prawa na 
Uniwersytecie im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu. Jej kandydatu-
rę zgłosiła większość sejmowa (KO, 
Polska 2050, PSL, Lewica). Drugi 
kandydat przepadł podczas głoso-
wania w Sejmie, nie otrzymał także 
wcześniej pozytywnej opinii sejmo-
wej komisji sprawiedliwości i praw 
człowieka. 

Mec. Bućko ma bogate doświad-
czenie w reprezentowaniu osób po-
krzywdzonych przestępstwami sek-
sualnymi, ukończyła aplikacje ko-
morniczą, prokuratorską i adwo-
kacką, prowadziła szkolenia i zaj-
mowała się edukacją młodzieży. 

– Komisja na dziś jest pozbawio-
na zębów, po prostu nie działa. Dziś 
podejmujemy pierwszy krok, aby 
uzupełnić jej skład tak, aby komi-
sja nie była sparaliżowana – mó-
wiła Katarzyna Ueberhan z Lewicy 
podczas wtorkowego posiedzenia 
Sejmu, na którym wybrano Bućko.

– To jest nasz obowiązek, aby-
śmy jak najszybciej uzupełnili bra-
ki kadrowe w komisji – wtórowała 
jej posłanka Joanna Mucha z Polski 
2050. Mówiła, że jej ugrupowanie 
będzie domagać się także powoła-
nia specjalnej grupy prokuratorów 
w Prokuraturze Krajowej zajmują-
cych się ściganiem pedofilii. Polska 
2050 chce, aby w przyszłości powstał 
raport z nazwiskami krzywdzicieli, 
a polscy prokuratorzy mieli dostęp 
do wszystkich dokumentów, w tym 
także tych kościelnych. – Jesteśmy 
to winni ofiarom – mówiła Mucha.

Zdziwienie w komisji 
Sam wybór nowej członkini nie 
zmienił jeszcze sytuacji w komisji. 
Katarzyna Bućko nie została bo-
wiem zaprzysiężona. 

– Jesteśmy zdziwieni, że nowo 
wybrana członkini komisji nie zo-
stała od razu zaprzysiężona. Prze-
cież zaraz po wyborze mogło się od-
być ślubowanie i już mogłaby roz-
począć pracę. Wszystko w komisji 
jest już przygotowane na jej przyję-
cie. A tak musimy czekać – słyszy-
my od członka komisji. 

Przypomina on także, że Sejm 
wciąż nie wybrał przewodniczące-
go komisji, a bez niego komisja nie 
może działać. To przewodniczący 
wydaje zarządzenia dotyczące kie-
runków działania komisji i tylko on 
ma prawo zwoływać jej posiedze-
nia. A bez posiedzeń komisja – or-
gan kolegialny – nie może podej-
mować uchwał czy postanowień. 

– Najgorsze, że wciąż wstrzy-
mane są postępowania wyjaśnia-
jące. Nie możemy ich prowadzić 
bez przewodniczącego. A przecież 

można było to zrobić zaraz po wy-
borze i zaprzysiężeniu. Zwłaszcza 
że do wyboru przewodniczącego 
jest wymagana zwykła większość 
sejmowa, a nie – jak w przypadku 
wyboru członka komisji – w pierw-
szym kroku konieczne jest trzy pia-
te głosów posłów, w drugim – więk-
szość bezwzględna – mówi czło-
nek komisji.

Przypomnijmy: postępowania 
wyjaśniające to kluczowa kompe-
tencja komisji o charakterze quasi-
-sądowym. Organ miał wracać do 
starych, przedawnionych spraw za-
kończonych umorzeniami lub od-
mowami wszczęcia i po przepro-
wadzeniu postępowania decydo-
wać o wpisie sprawcy do rejestru 
pedofilów albo o odmowie wpisu. 
Wiosną – według ustaleń „Wybor-
czej” – spraw oczekujących na decy-
zję o wpisie było w komisji 180, do-
tyczyły 175 sprawców, w tym 67 du-
chownych. Obecnie liczba ta wzro-
sła i na rozpatrzenie czeka blisko 
200 spraw. 

Mimo że od początku istnienia 
komisji ustawa mówiła o wpisach 
do rejestru pedofilów, komisja nie 
realizowała swej kompetencji i do 
dziś nie wpisała do rejestru niko-
go. Najpierw członkowie komisji 
swą uchwałą zawiesili te postę-
powania w kwietniu 2021 r. – do-
szli bowiem do wniosku, że doty-
czące ich przepisy są kiepskie i ro-
dzą poważne ryzyko unieważnie-
nia decyzji komisji, gdy sprawca 
wniesie odwołanie do sądu (ar-

gumentując np., że skład komi-
sji jest niewłaściwy lub procedu-
ra nie zapewnia mu możliwości 
obrony). Zawieszenie spraw nie 
przeszkodziło komisji w zatrud-
nieniu w departamencie postępo-
wań wyjaśniających od paździer-
nika 2021 r. trójki pracowników. 
Do końca roku przeznaczono na 
ich wynagrodzenia ok. 40 tys. zł. 
Wytknęła to NIK, zarzucając po 
kontroli komisji niegospodarność.

Pod koniec lutego miał nastą-
pić przełom, postępowania wyja-
śniające miały ruszyć. Weszła bo-
wiem w życie nowelizacja przygo-
towana przez Kancelarię Prezyden-
ta i komisję. Usunięto najważniej-
sze mankamenty przepisów, do-
precyzowano uprawnienia ofiar 
i sprawców, uregulowano ścież-
kę odwoławczą (odwołania do są-
dów okręgowych, skargi kasacyj-
ne do Izby Kontroli Nadzwyczajnej 
i Spraw Publicznych w SN, a więc do 
izby złożonej z neosędziów, których 
status budzi wątpliwości) oraz za-
sady procedowania komisji w tych 
sprawach. Część prawników uwa-
ża, że nowelizacja nie usunęła klu-
czowych wątpliwości.

A wątpliwość dotyczy choćby 
tego, czy organ pozasądowy mo-
że decydować o wpisie do rejestru 
pedofilów, bo to faktycznie śro-
dek o charakterze prawno-kar-
nym. Część ekspertów uważa, że 
powierzenie komisji takich kom-
petencji narusza zasadę, iż wymiar 
sprawiedliwości mogą sprawować 

tylko sądy. Kolejna wątpliwość do-
tyczy tego, że komisja nie gwaran-
tuje niezawisłości i bezstronno-
ści tak jak sąd. W komisji braku-
je także prawników: oprócz nowej 
członkini mec. Bućko wykształce-
nie prawnicze ma Agnieszka Rę-
kas, sędzia w stanie spoczynku, 
a Barbara Chrobak, urzędniczka 
z prokuratury, która ukończyła 
studia administracyjne, studiu-
je prawo. Kolejna wątpliwość do-
tyczy tego, czy komisja może roz-
strzygać co do czynu, wobec któ-
rego wydano prawomocne posta-
nowienie o odmowie lub umorze-
niu postępowania. Czy to nie naru-
sza zakazu rozstrzygania dwa ra-
zy co do tej samej sprawy i osoby? 
Wszystkie słabe punkty procedury 
będą zapewne próbowali wykorzy-
stać obrońcy i ewentualni sprawcy, 
broniąc się przed wpisami. 

Komisja zablokowana 
Niezależnie od wątpliwości natury 
prawnej postępowania wyjaśnia-
jące nie toczą się, bo posypał się 
skład komisji. Od połowy kwietnia 
nie ma przewodniczącego. Pod ko-
niec marca rezygnację z funkcji zło-
żył Błażej Kmieciak, pozostał jed-
nak członkiem komisji. Jak tłuma-
czył, jego rezygnacja była związa-
na m.in. z wejściem w życie prze-
pisów precyzujących działalność 
komisji jako quasi-sądu (postępo-
wania związane z wpisem do reje-
stru pedofilów). Do kierowania nią 
– zdaniem Kmieciaka – potrzebne 
jest wykształcenie prawnicze, któ-
rego on sam nie ma, bo jest socjo-
logiem prawa.

Komisja zabezpieczyła możli-
wość swego działania, zanim ze sta-
nowiska odszedł Kmieciak, wybie-
rając dwójkę zastępców: Andrze-
ja Nowarskiego, radcę prawnego 
wskazanego do komisji przez PiS, 
oraz Justynę Kotowską. Gros upo-
ważnień w najważniejszych kwe-
stiach scedowano na Nowarskiego, 
który uchodził za człowieka mini-
stra kultury Piotra Glińskiego (po-

wołał go także w 2020 r. na pełno-
mocnika ds. artystów zawodowych). 
Podczas kolejnych posiedzeń posło-
wie nie zajmowali się jednak wybo-
rem przewodniczącego. Pod koniec 
maja Nowarski ogłosił rezygnację 
– i to nie tylko z funkcji wiceprze-
wodniczącego, lecz także z człon-
kostwa w komisji. W oświadcze-
niu przekonywał, że chce tą decy-
zją „stworzyć przestrzeń do moż-
liwie szybkiego wyboru nowego 
członka i nowego przewodniczą-
cego państwowej komisji”. A pu-
blicznie wypalił: „Wśród członków 
państwowej komisji nie dostrzegam 
osoby, która mogłaby należycie za-
stąpić w tej roli dotychczasowego 
przewodniczącego”. Od rezygnacji 
Nowarskiego komisja jest częściowo 
sparaliżowana, bo to on miał gros 
upoważnień od Kmieciaka. Komi-
sja od tego momentu zajmuje się 
głównie działaniami edukacyjny-
mi czy prewencyjnymi. 

Pod koniec lipca rezygnację zło-
żyła kolejna członkini – Elżbieta Ma-
licka, nauczycielka wskazana do ko-
misji przez premiera. Czy w jej miej-
sce nowego członka wskaże przyszły 
premier Donald Tusk? Zapewne 
taki jest plan, ale nie jest także wy-
kluczone, że członka wskaże jesz-
cze Mateusz Morawiecki, choć ja-
ko premier nie ma poparcia więk-
szości sejmowej.

Kiedy więc działania komisji ru-
szą pełną parą? Kiedy zostanie wy-
brany nowy przewodniczący? Ka-
rolina Bućko ma być zaprzysiężona 
w środę podczas posiedzenia Sejmu. 
Jak dowiadujemy się od posłanki Jo-
anny Scheuring-Wielgus, zaraz po-
tem ma nastąpić jej powołanie na 
przewodniczącą komisji. Takie są 
ustalenia koalicjantów, bo Bućko 
jest jedyną doświadczoną karnist-
ką w składzie komisji i jako jedyna 
nadaje się do tego, aby przewod-
niczyć organowi, który ma się zaj-
mować wpisami sprawców do re-
jestru pedofilów. Wybór przewod-
niczącego jest w planach czwartko-
wego posiedzenia Sejmu. +

Jest szansa, że komisja ds. pedo�lii 
zacznie wreszcie działać

Sejm wciąż nie wybrał przewodniczącego komisji,  

a bez niego komisja nie może działać.  

To przewodniczący wydaje zarządzenia dotyczące 

kierunków działania komisji i tylko on ma prawo 

zwoływać jej posiedzenia.  

A bez posiedzeń komisja – organ kolegialny  

– nie może podejmować uchwał czy postanowień

• Kandyda-

turę Karoliny 

Bućko (z pra-

wej) zgłosiła 

większość 

sejmowa (KO, 

Polska 2050, 

PSL, Lewica)

FOT.  DAWID ŻUCHO-

WICZ / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Karolina Bućko ma być zaprzysię-

żona na członka komisji ds. pedo�lii 

podczas środowego posiedzenia 

Sejmu. Zaraz potem ma nastąpić jej 

powołanie na przewodniczącą komisji. 

Takie są ustalenia koalicjantów.
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prof. Michał Krawczyk 

Maria Kubara

W
edług ustaleń ba-
daczy z Uniwersy-
tetu Warszawskie-
go w obwodach, 
w których lokal 

wyborczy mieścił się w kaplicy lub 
podobnym miejscu związanym 
z religią katolicką, wyniki partii 
prawicowych były w wyborach do 
Sejmu 2023 lepsze niż w okolicz-
nych obwodach. 

Gdy 15 października szliśmy 
spełnić swój obywatelski obowią-
zek, jedno z nas stwierdziło ze 
zdumieniem, że obwodowa komi-
sja wyborcza zlokalizowana jest 
w kaplicy.

Choć przepisy określają tyl-
ko, że „wystrój lokalu wyborczego 
powinien odpowiadać powadze 
głosowania”, kaplicę trudno chy-
ba uznać za przestrzeń neutralną 
światopoglądowo, w której każ-
dy wyborca mógłby zagłosować, 
kierując się wyłącznie własnymi 
przekonaniami.

Intuicję tę potwierdził prze-
wodniczący PKW. Komentu-
jąc (fałszywe) doniesienia o ma-
sowym lokowaniu komisji wy-
borczych w parafiach, Sylwester 
Marciniak stwierdził w listopa-
dzie 2022, że „to w ogóle nie jest 
możliwe, żeby komisje obwodowe 
działały przy kościołach”.

Mimo to okazuje się, że w miej-
scach związanych z religią katolic-
ką zlokalizowano ponad 80 rozsia-
nych po całym kraju lokali wybor-
czych. Czy mogło to wywrzeć sub-
telną presję na niektórych wybor-
ców, niekiedy wpływając na ich de-
cyzje? Warto zauważyć, że w ostat-
nich wyborach ideowo-religijny 
konflikt pomiędzy partiami po pra-
wej i lewej stronie sceny politycz-
nej zarysował się szczególnie wy-
raźnie. I tak, po wyroku Trybuna-
łu Konstytucyjnego z 22 paździer-
nika 2020 najgorętszym tematem 
politycznym stała się aborcja: dla 
jednych była kwestią praw repro-
dukcyjnych, dla innych – piątego 
przykazania.

W tej sytuacji dla niektórych 
osób wychowanych w wierze ka-
tolickiej, a rozważających gło-
sowanie na Lewicę czy Koalicję 
Obywatelską (ale nie całkiem zde-
cydowanych) bezpośrednia obec-
ność symboli religijnych w loka-
lu mogłaby być czynnikiem znie-
chęcającym do tej opcji. Ten efekt 
jest tym bardziej prawdopodob-
ny, że w tegorocznych wyborach 
frekwencja była szczególnie wy-
soka i (jak wynikało z przeprowa-
dzanych nawet na kilka dni przed 
wyborami sondaży) bardzo wielu 
wyborców wiedziało na pewno, 
że wezmą udział w wyborach, ale 
nie wiedziało, na przedstawiciela 
którego komitetu zagłosują.

Można sobie też wyobrazić, że 
istniała, bardzo niewielka zapew-
ne, grupa wyborców, w przeważa-
jącej mierze lewicowych, których 
informacja o tym, że lokal mieści 
się np. w szkole katolickiej, mo-
gła zniechęcić do wzięcia udzia-
łu w wyborach w ogóle. Podobnie 
pewna niewielka grupa wybor-
ców, w przeważającej mierze pra-
wicowych, mogła chętniej wziąć 
udział w wyborach dzięki usytu-
owaniu lokalu wyborczego np. 
w kaplicy. Oba te efekty dodatko-
wo poprawiłyby procentowy wy-
nik partii prawicowych w takich 
obwodach.

Na szczęście, zamiast poprze-
stać na czczej spekulacji, może-

my sprawdzić, co mówią wyni-
ki w podziale na obwody, któ-
re łatwo pobrać ze strony PKW. 
W pierwszym kroku zidentyfi-
kowaliśmy lokale, które będzie-
my skrótowo nazywać katolic-
kimi: domy parafialne, kaplice, 
szkoły katolickie, przyklasztor-
ne domy opieki itp. Do tego celu 
przeszukaliśmy maszynowo po-
daną przez PKW listę lokali wy-
borczych w poszukiwaniu nazw 
większych zgromadzeń zakon-
nych oraz słów, takich jak „kato-
licki” czy „parafia”, we wszystkich 
formach gramatycznych. Przej-
rzeliśmy ręcznie nazwy tak zna-
lezionych lokali i odrzuciliśmy te 
– nieliczne – które nie były zwią-
zane z wiarą katolicką (a na przy-
kład protestancką). Tak zidenty-
fikowaliśmy 81 katolickich loka-
li wyborczych. Najwięcej było ich 
na Śląsku, ale w każdym woje-
wództwie znalazł się choć jeden.

Nasza metoda jest bardzo 
ostrożna: daleko nie szukając, 
wspomniany lokal, w którym jed-
no z nas głosowało, nie został 
w ten sposób zidentyfikowany (bo 
w danych PKW jest tylko adres), 
choć na miejscu nie sposób nie za-
uważyć, że jest to kaplica. De facto 
więc lokali katolickich jest więcej.

Następnie dla każdej partii po-
równaliśmy jej wynik głosowa-
nia w danym lokalu katolickim 
z jej wynikiem w pobliskich ob-
wodach. By upewnić się, że wy-
niki nie zależą od przyjętego spo-
sobu definiowania nieostre-
go przecież terminu „pobliskie”, 
uwzględniliśmy kilka różnych de-
finicji: porównywaliśmy wyniki 
z lokali w kaplicach do wyników 
w najbliższym innym lokalu, do 
uśrednionych wyników w trzech 
i w pięciu najbliższych lokalach, 
wreszcie – w całej reszcie gminy. 

Następnie sprawdzaliśmy za 
pomocą stosownego testu staty-
stycznego, czy różnice te są syste-
matycznie dodatnie (relatywnie 
dobry wynik danej partii w loka-
lach katolickich) czy ujemne (re-
latywnie zły).

Niezależnie od metody efekty 
są istotne statystycznie (czyli jest 
mało prawdopodobne, by powsta-

ły przypadkiem), a ich kierunek 
bardzo stabilny: Prawo i Sprawie-
dliwość oraz Konfederacja miały 
w lokalach katolickich wyniki lep-
sze niż w pobliskich obwodach, 
a Lewica i Koalicja Obywatelska 
wyniki gorsze.

Choć siła efektu zależy od 
szczegółów procedury statystycz-
nej, możemy stwierdzić, że trzy 
partie opozycyjne miały w loka-
lach katolickich łączny wynik na-
wet o trzy punkty procentowe 
gorszy niż w lokalach pobliskich.

I tak, skoro np. w samym Kra-
kowie w tych lokalach oddano 
prawie 8 tys. głosów, można sza-
cować, że nawet do 240 z nich 
przeszło do PiS-u i Konfedera-
cji. Takie – pozornie niewielkie 
– różnice nieraz decydują o jed-
nym mandacie. W całym okrę-
gu 13 (Kraków i okolice) Koalicja 
Obywatelska wygrała z PiS-em 
o jedyne 369 głosów!

Według naszych szacunków 
w skali kraju Lewica i Koalicja 
Obywatelska mogły stracić w lo-
kalach katolickich ponad dwa ty-
siące głosów, głównie na korzyść 
PiS (a znów, musimy pamiętać, że 
zidentyfikowaliśmy tylko część te-
go typu lokali).

Ten wynik, choć zgodny z testo-
wanym przez nas mechanizmem, 
nie stanowi dowodu na zależność 
przyczynowo-skutkową, a więc 
na to, że wyniki byłyby systema-
tycznie inne, gdyby lokale mieści-
ły się w miejscach światopoglądo-
wo neutralnych. Wyborcy nie są 
przypisani do lokali w sposób loso-
wy – wyniki poszczególnych par-
tii w różnych obwodach są oczy-
wiście różne z powodów niemają-
cych nic wspólnego z wystrojem 
lokalu, a po prostu z charaktery-
stykami danej populacji, popular-
nością mającego określoną afilia-
cję polityczną miejscowego wójta 
czy radnej, lokalizacją niedawnej 
inwestycji publicznej itd. Te różni-
ce mogą być bardzo duże, ale bę-
dą na ogół niewielkie pomiędzy są-
siadującymi obwodami (a wyniki 
z lokali katolickich porównujemy 
przecież do ich sąsiadów).

Gdy uwzględniamy wszyst-
kie lokale w całym kraju (nie sku-

piając się na tych katolickich), to, 
średnio rzecz biorąc, wartość bez-
względna różnicy wyniku procen-
towego między danym obwodem 
a jego najbliższym sąsiadem nie 
przekracza dla żadnego komite-
tu pół punktu procentowego. Co 
istotne, te niewielkie różnice po-
winny się równoważyć – wszyst-
kie inne czynniki poza katolic-
kim lub nie charakterem loka-
lu działały czasem na korzyść da-
nego komitetu, czasem na nie-
korzyść. Oznacza to dodatkowy 
szum w danych, ale sam efekt ka-
plicy wciąż możemy poprawnie 
oszacować.

Nasza analiza dałaby błęd-
ny wynik, gdyby preferencje po-
lityczne (lub jakiś czynnik, któ-
ry silnie na nie wpływa) determi-
nowały charakter lokalu. Przykła-
dowo, gdyby społeczności o po-
glądach prawicowych relatyw-
nie chętnie sytuowały swój lokal 
wyborczy w kaplicy, ta byłaby nie 
przyczyną, ale skutkiem. Ten me-
chanizm wydaje się jednak bar-
dzo mało prawdopodobny, bo 
zwykli wyborcy nie mają wpły-
wu na decyzję o usytuowaniu lo-
kalu – podejmuje ją komisarz wy-
borczy (w porozumieniu z wła-
dzami gminy, które proponują 
dostępny budynek użyteczności 
publicznej).

Ponadto w dużej większości 
obwodów decyzji tej dokonano 
wiele lat temu (wyjątkiem są te 
komisje obwodowe usytuowa-
ne na terenach wiejskich, które 
w rezultacie nowelizacji kodek-
su wyborczego powołano już 
po wyborach roku 2019). Zatem 
charakter lokalu jest bardzo sła-
bym – jeśli jakimkolwiek – sy-
gnałem o dzisiejszych preferen-
cjach politycznych mieszkań-
ców (a w szczególności o tym, 
jak odbiegają one poglądów 
dominujących w okolicznych 
obwodach).

Nasza analiza byłaby też nie-
co myląca, gdyby charakter lo-
kalu (kaplica vs. miejsce neutral-
ne) miał znaczący wpływ na in-
dywidualny wybór miejsca gło-
sowania. Gdyby niektórzy wy-
borcy pobierali zaświadczenie 
o prawie do głosowania lub do-
pisywali się do spisu właśnie dla-
tego, że chcieli albo nie chcie-
li głosować np. w szkole kato-
lickiej, charakter lokalu miał-
by wpływ na wynik w danym ob-
wodzie, ale nie na wynik w skali 
kraju. Znów, wydaje się, że liczba 
takich głosujących była skrajnie 
mała – łącznie poza miejscem 
zamieszkania głosowało nieca-
łe 2 proc. wyborców i zapewne 
przytłaczająca większość z nich 
zdecydowała się na to nie z po-
wodu charakteru lokalu. Powo-
dowała nimi raczej chęć zmak-
symalizowania siły swojego gło-
su albo po prostu zaplanowa-
ne w innym celu wyjazdy. War-
to tu odnotować, że właśnie ze 
względu na swobodny wybór lo-
kalu przez wyborcę w naszej 
analizie pominęliśmy komisje 
zagraniczne.

Podsumowując, nie ma możli-
wości jednoznacznego wyklucze-
nia innych wyjaśnień zaobserwo-
wanego przez nas zjawiska, ale 
w naszej ocenie mechanizm gło-
sowania na inny komitet w re-
zultacie usytuowania lokalu wy-
borczego w kaplicy jest prawdo-
podobny. Naturalną rekomenda-
cją jest przeniesienie od kolejnych 
wyborów wszystkich lokali do 
miejsc neutralnych. +

Dlaczego 15 października PiS wypadł lepiej w lokalach para�alnych

Módl się i głosuj

• Katowice Kostuchna. Obwodo-

wa komisja wyborcza w salach 

katechetycznych przy kościele  

Trójcy Przenajświętszej  

FOT. DAWID CHALIMONIUK / AGENCJA WYBORCZA.PL

W skali kraju 

Lewica i Koalicja 

Obywatelska  

mogły stracić 

w lokalach katolickich 

ponad dwa tysiące 

głosów, głównie  

na korzyść PiS

Nie ma wolności bez 

solidarności

Masz temat dla reporterek i re-
porterów „Wyborczej”? Chcesz 
się podzielić swoją opinią, 
historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

Michał Krawczyk – prof. Wydziału 
Nauk Ekonomicznych UW, członek 
GRAPE, specjalizuje się w ekonomii 
behawioralnej i eksperymentalnej.
Maria Kubara – doktorantka 
w szkole doktorskiej nauk społecz-
nych UW, asystentka naukowa na 
Wydziale Nauk Ekonomicznych UW, 
bada wpływ lokalizacji na prze-
trwanie warszawskich start-upów 
technologicznych.
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czonych dla cywilów i że Amerykanie 
rozmawiają już z izraelskimi sojuszni-
kami o tym, jak długo jeszcze potrwa 
wojna z Hamasem.

Organizacje międzynarodowe alar-
mują, że Izraelczycy niewystarczająco 
chronią cywilów, a ich sytuacja w en-
klawie jest dramatyczna. – Poziom ludz-
kiego cierpienia jest nie do zniesienia 
– przekonuje w oświadczeniu szefowa 
Międzynarodowego Komitetu Czerwo-
nego Krzyża Mirjana Spoljaric po po-
niedziałkowej wizycie w Gazie. – To nie 
do zaakceptowania, by cywile nie mie-
li żadnego bezpiecznego miejsca. Pod-
czas gdy trwa wojskowy szturm, w tej 
chwili nie jest możliwe dostarczanie 
odpowiedniej pomocy humanitarnej 
– dodaje.

Z kolei Hiba Tibi, szefowa Car Inter-
national na terytoriach palestyńskich, 
alarmuje w oświadczeniu, że miejsca 
schronienia zapewniane przez ONZ są 
niewyobrażalnie zatłoczone, a warun-
ki higieniczne, jakie w nich panują, są 
„szokujące”, dlatego szerzą się choroby 
dróg oddechowych i biegunka. – Oba-
wiamy się, że to katastrofa rozgrywają-
ca się w zwolnionym tempie – alarmuje 
Tibi. – W najbliższych miesiącach wie-
lu Palestyńczyków, na początek małych 

dzieci, umrze bardziej z powodu chorób 
niż bombardowania i ostrzału – dodaje.

Hamasowi zależy na 
milczeniu zakładniczek
W czasie gdy Izrael nasila działania od-
wetowe w Gazie, Amerykanie informu-
ją o szczegółach załamania się negocja-
cji dotyczących przedłużenia zawieszenia 
broni. W poniedziałek Miller przyznał, 
że jednym z powodów była odmowa ze 
strony terrorystów uwolnienia przetrzy-
mywanych nadal w Gazie izraelskich ko-
biet. Choć w ramach dealu wypuszczono 
większość Izraelek – zwolnione osoby to 
niemal same kobiety i dzieci – na miej-
scu nadal pozostaje kilkanaście kobiet.

Hamas nie dotrzymał słowa, nie zwol-
nił zakładniczek i nie był w stanie podać 
sensownego powodu – wyliczał. – Złamali 
porozumienie, podawali różne wymów-
ki, ale ostatecznie żadna z nich nie była 
wiarygodna – dodał. – Liczymy, że zmie-
nią zdanie i zwolnią te kobiety – dodał.

Na pytanie reportera AP przyznał, że są 
osoby, które uważają, że odmówili zwol-
nienia zakładniczek, bo nie chcą, żeby lu-
dzie dowiedzieli się, co te kobiety miały-
by do powiedzenia publicznie – tłumaczył.

Wcześniej na pytanie dziennikarza, dla-
czego administracja publicznie nie potępia 
gwałtów dokonywanych przez Hamas, od-
powiedział, że nie zostało przeprowadzo-
ne niezależne postępowanie wyjaśniające. 
– Oczywiście widzieliśmy raporty, z któ-
rych wynika, że Hamas dopuszczał się 
przemocy seksualnej, gwałtów. Nie ma-
my powodów w nie nie wierzyć – dodał.

Podczas ataków z 7 października pa-
lestyńscy terroryści mieli dopuszczać 
się najbrutalniejszych gwałtów na izra-
elskich kobietach i dzieciach, także tych, 
które później zabijali. Hamas odrzuca te 
oskarżenia, nazywając je kłamstwem. Ter-
roryści twierdzą, że nie zwolnili niektó-
rych kobiet, bo uważają, że pracują dla 
izraelskiej armii.

W poniedziałek setki osób protesto-
wały pod siedzibą ONZ w Nowym Jorku, 
domagając się wyjaśnienia przypadków 
przemocy seksualnej wobec Izraelek.  +

Izrael przypuszcza 

szturm na południową 

część Strefy Gazy, a Ame-

rykanie i ONZ apelują 

o skuteczniejszą ochronę 

cywilów. Waszyngton: 

zawieszenie broni padło, 

bo terroryści nie zwolnili 

zakładniczek, żeby nie opo-

wiedziały, co im zrobili.

Marta Urzędowska

To powtórzenie koszmaru z ostatnich 
tygodni – komentuje poszerzenie opera-
cji izraelskiej armii na południową Gazę 
Philippe Lazzarini, szef UNRWA, agen-
dy ONZ pomagającej Palestyńczykom. 
Ostrzega, że na południu enklawy wy-
siedlani są ludzie, którzy już wcześniej 
musieli uciekać przed izraelskim bom-
bardowaniem z północy Strefy, szpitale 
są pełne rannych, a operacje pomocy hu-
manitarnej mocno ograniczone.

Wtóruje mu Lynn Hastings, przed-
stawicielka ONZ na terenach palestyń-
skich, według której izraelska ofensywa 
na południu wypędza dziesiątki tysięcy 
Palestyńczyków „na coraz bardziej skom-
presowane przestrzenie, gdzie desperac-
ko szukają jedzenia, wody, schronienia 
i bezpieczeństwa”.

– W Gazie już nigdzie nie jest bez-
piecznie, dlatego nie ma już dokąd ucie-
kać – przekonuje Hastings w oświadcze-
niu. – Jeśli to w ogóle możliwe, za chwi-
lę zrealizuje się jeszcze bardziej piekiel-
ny scenariusz, taki, w którym organiza-
cje pomocowe w ogóle nie będą w stanie 
reagować – ostrzega.

Izraelska armia poszerza 
operację w Gazie
Izraelska armia od dwóch miesięcy pro-
wadzi w Strefie Gazy działania odwetowe 
za atak Hamasu na Izrael z 7 październi-
ka, w którym terroryści zabili 1,2 tys. osób. 
Do tej pory Izraelczycy najintensywniej 
walczyli na północy i w centrum Gazy, 
skąd kazali uciekać cywilnej ludności. 
Jak szacuje ONZ, ok. 1,8 mln mieszkań-
ców od początku wojny opuściło swoje 
domy, wiele z nich koczuje na południu.

W piątek przestało obowiązywać po-
rozumienie Izraela z Hamasem, w ra-
mach którego walki wstrzymano przez 
tydzień, w tym czasie na wolność wyszła 
ponad setka izraelskich zakładników po-
rwanych podczas ataku Hamasu, Izrael-
czycy zwolnili z więzień 240 więźniów, 
a do enklawy wpuszczono większą ilość 
pomocy humanitarnej. Po zakończeniu 
zawieszenia broni walki ruszyły z nową 
siłą. Jak alarmuje ONZ, Izrael wznowił 
intensywne bombardowanie i ostrzał 
Strefy, tym razem uderzając w południe 
enklawy.

Izraelczycy uderzyli na południu Stre-
fy, głównie w okolicach miasta Chan 
Junis, gdzie mają ukrywać się najważ-
niejsi obecni w Gazie dowódcy Hama-
su, w tym lokalny szef grupy Jahja Sin-
war i przywódca zbrojnego skrzydła 
organizacji Muhammad Dejf. W okoli-
cach miasta mogą też być przetrzymy-
wani zakładnicy.

W poniedziałek izraelska armia kaza-
ła ewakuować niektóre dzielnice miasta, 
zalecając mieszkańcom ucieczkę dalej 
na południe, do Rafah, gdzie jest przej-
ście graniczne z Egiptem. Jednocześnie 
w okolicach Chan Junis granicę ze Stre-
fą przekroczyły kolejne dziesiątki izrael-

skich czołgów, buldożerów i pojazdów 
wojskowych.

Lazzarini alarmuje, że nakaz ewa-
kuowania dzielnic Chan Junis „wywo-
łał panikę, lęk, niepokój” i zmusił kolej-
ne 60 tys. osób do ucieczki do miejsc 
schronienia organizowanych przez 
UNRWA, które i tak są już pełne ucie-
kinierów z północy enklawy.

Także Jason Lee, szef organizacji 
Save the Children w Gazie, potwier-
dza w oświadczeniu, że „nie jest moż-
liwe skoncentrowanie ogromnej licz-
by cywilów na tak maleńkich skraw-
kach lądu bez dramatycznego pogor-
szenia i tak już bardzo trudnej sytuacji 
humanitarnej”.

USA: Patrzymy Izraelowi 
na ręce. Organizacje 
międzynarodowe: Cierpienie 
nie do zniesienia
Jeszcze zanim wznowiono działania 
wojenne, amerykański sekretarz sta-
nu Antony Blinken podkreślał, że Izra-
elczycy muszą wdrożyć „plany huma-
nitarnej ochrony cywilów” i „unikać 
znacznego przesiedlania cywilnej lud-
ności i niszczenia kluczowej cywilnej 
infrastruktury”. 

Teraz, kiedy Izrael szturmuje okoli-
ce Chan Junis, Matthew Miller, rzecz-
nik Departamentu Stanu, podkreśla, że 
Waszyngton „bardzo uważnie przyglą-
da się sytuacji” i pilnuje, by nie powtó-
rzył się tragiczny bilans z północy en-
klawy. Do tej pory w Strefie Gazy zgi-
nęło ponad 15 tys. cywilów.

– Wyjaśniliśmy Izraelczykom, że 
oczekujemy od nich przestrzegania 
prawa humanitarnego. Muszą robić 
wszystko, co mogą, by minimalizować 
straty wśród cywilów tak, byśmy nie 
musieli obserwować na południu po-
wtórki tego, co widzieliśmy na półno-
cy – przekonuje Miller.

Z kolei Jake Sullivan, doradca ds. bez-
pieczeństwa narodowego w waszyng-
tońskiej administracji, podkreślił, że 
Waszyngton spodziewa się, że Izrael bę-
dzie unikał atakowania stref przezna-

ONZ: w Gazie rozpęta się piekło

Podczas ataków z 7 października 

palestyńscy terroryści mieli dopuszczać 

się najbrutalniejszych gwałtów  

na izraelskich kobietach i dzieciach, 

także tych, które później zabijali.  

Hamas odrzuca te oskarżenia, 

nazywając je kłamstwem.  

Terroryści twierdzą, że nie zwolnili 

niektórych kobiet, bo uważają,  

że pracują dla izraelskiej armii

• Dzieci ran-

ne w wyniku 

izraelskich 

bombardowań 

Strefy Gazy. 

Szpital w Khan 

Yunis, 5 grud-

nia 2023 r. 
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Nie ma pewności, czy za 

atakami na statki han-

dlowe, dokonywanymi 

pod hasłami solidarności 

z Palestyną, stoi Iran. Ich 

sprawcy, jemeńscy rebe-

lianci Huti, są wprawdzie 

wspierani przez Teheran, ale 

realizują własne interesy.

Robert Stefanicki

Odkąd wybuchła wojna między 
Izraelem i Hamasem, rebelianci 
Huti w Jemenie – wraz z innymi 
wspieranymi przez Iran grupami 
w regionie – od czasu do czasu wy-
strzeliwują rakiety i drony w kierun-
ku Izraela w ramach solidarności 
ze sprawą palestyńską.

Dotąd ataki te miały charakter 
symboliczny i powodowały ogra-
niczone szkody. Jednak 14 listopa-
da najwyższy przywódca Huti Ab-
dul-Malik al-Houthi powiedział, że 
grupa zacznie atakować powiąza-
ne z Izraelem statki przepływają-
ce przez Morze Czerwone i cieśni-
nę Bab al-Mandab, stanowiącą wą-
ski łącznik tego akwenu z Morzem 
Arabskim i Oceanem Indyjskim.

Tak też się stało. 19 listopada 
Huti zajęli izraelski statek han-
dlowy i wzięli załogę jako zakład-
ników, po czym udostępnili film 
z porwania. 24 listopada wypro-
dukowany w Iranie dron, najpew-
niej sterowany przez Huti, zaatako-
wał należący do Izraela kontene-
rowiec na Oceanie Indyjskim. Kil-
ka dni później z terytorium kon-
trolowanego przez Huti w Jeme-
nie wystrzelono dwa pociski, gdy 
okręt amerykańskiej marynarki 
wojennej odpowiedział na wezwa-
nie SOS wysłane przez izraelski 
statek zaatakowany przez soma-
lijskich piratów.

W ostatnią niedzielę doszło do 
kilkugodzinnej wymiany ognia. 
Pociski balistyczne wystrzelone 
przez Huti uderzyły w trzy statki 
handlowe w cieśninie Bab al-Man-
dab, a amerykański niszczyciel „USS 
Carney” zestrzelił trzy drony.

Pierwszy z zaatakowanych stat-
ków pływał pod banderą Bahamów 
i należał do firmy brytyjskiej, której 
jednym z właścicieli jest mieszkają-
cy w Izraelu Dan David Ungar, syn 
miliardera zajmującego się transpor-
tem morskim. Dwa pozostałe statki, 
posługujące się banderą Panamy, na-
leżą do firm z Niemiec i Japonii. We-
dług oświadczenia izraelskiego woj-
ska nie mają powiązań z Izraelem.

Zgodnie ze wstępną oceną Wa-
szyngtonu „USS Carney” nie był ce-
lem żadnego z ataków. Rzecznicz-
ka Pentagonu Sabrina Singh powie-
działa, że ataki były „bardzo niepo-
kojące”, ale nie odpowiedziała na 
pytanie, jak i czy USA na nie od-

powiedzą. W 2016 r. Amerykanie 
w odwecie za wystrzelenie rakiet 
w stronę ich okrętów odpalili rakie-
ty manewrujące Tomahawk, które 
zniszczyły trzy przybrzeżne stacje 
radarowe na terytorium kontrolo-
wanym przez Huti.

„Huti pokazali, że nie są 
bezładną formacją”
Rzecznik wojskowy Huti, gen. Ja-
hja Saree, wziął odpowiedzialność 
za ataki, twierdząc, że jeden sta-
tek został trafiony rakietą, a dru-
gi z drona.

– Jemeńskie siły zbrojne będą 
uniemożliwiać izraelskim statkom 
żeglugę po Morzu Czerwonym do 
czasu ustania izraelskiej agresji 
przeciwko naszym niezłomnym 
braciom w Strefie Gazy – powie-
dział Saree. – Siły zbrojne Jemenu 
ponawiają ostrzeżenie dla wszyst-
kich statków izraelskich lub powią-
zanych z Izraelczykami, że będą one 
uzasadnionym celem.

Cytowany w tygodniku „Econo-
mist” Emile Hokayem, ekspert Mię-
dzynarodowego Instytutu Studiów 
Strategicznych, twierdzi, że ataki sta-
nowią pod wieloma względami stra-
tegiczną szansę dla Huti. Po pierw-
sze, podpinając się pod obronę Pa-
lestyńczyków, ta szyicka grupa mo-
że poprawić swoją pozycję w świe-
cie arabskim. Dalej, wysyła jasny sy-
gnał, że Morze Czerwone jest obec-
nie terytorium walki z Izraelem. I de-
monstruje, że – jak zawsze twierdziła 

– stoi po stronie uciskanych, a ponad-
to, że ma zdolność uderzania w ce-
le inne niż, jak dotąd, tylko w Arabii 
Saudyjskiej. Wyrafinowanie ataków 
pokazuje, że Huti nie są bezładną for-
macją, za jaką wcześniej ich uważa-
no – dodaje Hokayem.

Istotnie, Huti mają w swoim ar-
senale co najmniej dziesięć różnych 
rakiet przeciwokrętowych, pociski 
balistyczne i różne rodzaje dronów 
bojowych, co daje im pokaźny po-
tencjał uderzeniowy. 

Nie pierwszy raz Morze Czerwo-
ne jest areną wojny Iranu i Izraela. 
W 2019 r. Izrael zaatakował tam 
irańskie statki przewożące ropę 
i broń. Potem Teheran przepro-
wadził ataki rakietami i dronami 
na statki izraelskie. W listopadzie 
2022 r. centralne dowództwo USA 
przypisało atak na izraelski tanko-
wiec u wybrzeży Omanu dronowi 
wyprodukowanemu w Iranie.

Jaka jest rola Iranu 
w atakach?
Czy tym razem za wszystkim stoi 
Iran? Amerykański instytut Stratfor 
dostrzega rozbieżność strategii Huti 
i Teheranu, który starał się uniknąć 
rozszerzania konfliktu poza Strefę 
Gazy w obawie, że stanie się celem 
bezpośrednich ataków Izraela lub 
USA. Podczas zeszłotygodniowego 
zawieszenia broni Hamasu z Izra-
elem tylko Huti nie ograniczyli ata-
ków. Sugeruje to, że działają bardziej 
niezależnie od Iranu w porówna-

niu z jego innymi pełnomocnikami 
w regionie z Hezbollahem, na czele.

W ocenie analityków instytutu 
Huti będą dalej atakować na Morzu 
Czerwonym, a siły amerykańskie 
i izraelskie do pewnego stopnia bę-
dą to tolerować, aby zapobiec więk-
szej eskalacji. Jednak gdyby ataki 
spowodowały znaczne uszkodze-
nia amerykańskich statków wojsko-
wych lub statków izraelskich, Sta-
ny Zjednoczone i Izrael mogą zo-
stać zmuszone do przeprowadze-
nia ataków odwetowych. To mo-
głoby skłonić Iran do zapewnie-
nia Huti większego wsparcia, jed-

nak Teheran prawdopodobnie na-
dal starałby się unikać bezpośred-
niego konfliktu z Izraelem lub USA.

Dodajmy, że nie tylko na morzu 
Amerykanie są narażeni w związ-
ku z wojną w Gazie. Od ponad mie-
siąca wspierane przez Iran bojówki 
przeprowadzają ataki dronami i ra-
kietami na 2,5 tys. żołnierzy ame-
rykańskich stacjonujących w Iraku 
i 900 żołnierzy w Syrii.

Stratfor ocenia, że Huti prawdo-
podobnie nie będą atakowali statków 
i innych celów saudyjskich, choć ro-
bili to w przeszłości. Powody są dwa. 
Choć Arabia Saudyjska jest sojusz-
nikiem USA, to prezentuje propale-
styńskie stanowisko. A co ważniej-
sze, ataki zagrażałyby negocjacjom 
tej grupy z Rijadem, mającym za-
kończyć ośmioletnią wojnę domo-
wą w Jemenie, która w ostatnich la-
tach była napędzana saudyjską in-
terwencją militarną przeciwko Hu-
ti. Ostatnia runda rozmów w spra-
wie zawieszenia broni zakończyła 
się we wrześniu i obejmowała dys-
kusje na temat odbudowy, usunięcia 
obcych sił z Jemenu oraz ponowne-
go otwarcia kontrolowanych przez 
Huti portów i lotnisk w Sanie.

Skutki działań Huti mogą być od-
czuwane na całym świecie. W wyniku 
wzrostu napięcia spowodowanego ata-
kami statki handlowe prawdopodob-
nie zaczną zmieniać trasy podróży, co 
zwiększy koszty transportu i ubezpie-
czenia i potencjalnie doprowadzi do 
opóźnień w łańcuchu dostaw. +

• Bezpieczeństwa w regionie Mo-

rza Czerwonego pilnuje amery-

kański niszczyciel „USS Carney” 
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W 2022 roku mieliśmy do czynienia z gigan-
tycznym tąpnięciem w zakupach mieszkań. 
Na rynku zostali wówczas w zasadzie tylko 
inwestorzy. Na kredyt, po fali wzrostów stóp 
procentowych oraz rekomendacji Komisji 
Nadzoru Finansowego, by banki ostrożniej 
badały zdolność kredytową, mogli pozwolić 
sobie tylko nieliczni.

Podczas gdy jeszcze w 2021 roku liczba 
udzielonych kredytów mieszkaniowych wy-
niosła 276,5 tys., o tyle w 2022 roku było to 
przeszło o połowę mniej – 133 tys. Biura de-
weloperów świeciły pustkami. Do czasu, gdy 
zaczął klarować się program „Bezpieczny 
kredyt 2 proc.”.

Wystarczyła zapowiedź
Wystarczyło jego uchwalenie, by do biur 
sprzedaży już w pierwszej połowie roku ru-
szyli inwestorzy. Obawiali się, że wsparcie mo-
że spowodować wzrost cen nieruchomości 
i wyprzedaż małych mieszkań, najlepszych 
pod inwestycje. O takim scenariuszu pisali-
śmy w serwisie Wyborcza.biz wielokrotnie, 
zwracali na to również uwagę eksperci i ana-
litycy rynku nieruchomości. O wzrost cen nie 
obawiał się tylko ówczesny minister rozwo-
ju i technologii Waldemar Buda. 

– Rocznie w Polsce buduje się ok. 230 tys. 
mieszkań. Do programu trafi ok. 30 tys., więc 
nie spowoduje on wzrostu cen. Dziś nie ma 
chętnych na mieszkania, deweloperzy wyga-
szają budowy. Jak ktoś mówi, że ceny wzro-
sną, to nie rozumie tego rynku i niech zaktu-
alizuje swoją wiedzę – mówił w marcu w ra-
diowych „Sygnałach Dnia” minister.

Do lipca, do czasu uruchomienia „Bez-
piecznego kredytu 2 proc.”, zainteresowa-
nie w biurach sprzedaży systematycznie ro-
sło. A potem wręcz wystrzeliło.

– Byliśmy przekonani, że „Bezpieczny kre-
dyt 2 proc.” zrobi na rynku furorę. Jednak to, 
co się działo w lipcu na rynku kredytów miesz-
kaniowych, można chyba śmiało nazwać sza-
leństwem. Liczba złożonych wniosków kredy-
towych z miesiąca na miesiąc skoczyła bowiem 
o blisko 100 proc.! Było ich niemal tyle, ile w naj-
lepszych miesiącach 2021 roku, kiedy kredy-
ty mieszkaniowe były rekordowo tanie – mó-
wi ekspert portalu GetHome.pl Marek Wielgo.

Biuro Informacji Kredytowej (BIK) podało, 
że w trzecim kwartale 2023 roku do banków 
trafiło łącznie 119 tys. wniosków kredytowych, 
w tym 63,7 tys. dotyczyło „Bezpiecznego kre-
dytu 2 proc. Skończyło się to zawarciem 43 tys. 
umów kredytowych. Ich liczba była więc aż 
o jedną trzecią większa w porównaniu z dru-
gim kwartałem tego roku. Ponadto udzielo-
nych kredytów było niemal dwukrotnie wię-
cej niż w analogicznym okresie przed rokiem.

Warto zwrócić uwagę, że popyt na kredy-
ty był kumulowany przez ostatnich kilkana-
ście miesięcy. W tym czasie wiele osób wstrzy-
mywało się z zakupem mieszkania z powo-
du utraty zdolności kredytowej. „Bezpieczny 
kredyt 2 proc.” części z nich tę zdolność przy-
wrócił. Ponadto, żeby go uzyskać, nie trzeba 
mieć wkładu własnego, bo państwo udziela 
stosownych gwarancji. 

Szybki odpływ oferty
Po wejściu w życie programu w szybkim tem-
pie zaczęła znikać oferta deweloperów, już 
i tak uszczuplona przez podejmowane od 
początku roku zakupy inwestorów. 

Jak wynika z raportu przygotowanego dla 
serwisu Wyborcza.biz przez RynekPierwotny.
pl i GetHome.pl, w trzecim kwartale połącze-
nie tych grup nabywców: inwestorów i benefi-
cjentów kredytu 2 proc. dało piorunujący efekt.

Z danych BIG DATA RynekPierwotny.pl wy-
nika, że sprzedaż nowych mieszkań w siedmiu 
największych metropoliach była aż o 35 proc. 
wyższa niż w drugim kwartale.

– Pod względem sprzedażowym trzeci 
kwartał tego roku był dużo lepszy niż po-
szczególne kwartały 2022 roku i porówny-
walny z wynikami kwartalnymi dla 2021 ro-
ku. Na przykład, podobny wynik sprzedażo-
wy jak w pierwszym i trzecim kwartale te-
go roku warszawskim deweloperom uda-
ło się osiągnąć w szczycie sprzedażowej ho-
ssy z 2021 roku. W Krakowie, Gdańsku, we 
Wrocławiu, w Poznaniu i Katowicach moż-
na natomiast mówić o absolutnie rekordo-

wych wynikach kwartalnych sprzedaży no-
wych mieszkań w ostatnich pięciu latach 
– komentuje Marek Wielgo.

Choć oferta znikała z dnia na dzień, to de-
weloperzy nie decydowali się na wprowadza-
nie nowej. W trzecim kwartale w siedmiu ana-
lizowanych miastach deweloperzy wprowa-
dzili na rynek łącznie o 3 proc. mniej lokali 
niż w drugim kwartale. 

Z danych BIG DATA RynekPierwotny.pl 
przygotowanych dla serwisu Wyborcza.biz 

wynika, że w ofercie krakowskich firm dewelo-
perskich było pod koniec trzeciego kwartału aż 
o 51 proc. mniej mieszkań niż jeszcze dziewięć 
miesięcy wcześniej. Z kolei w stolicy oferta lo-
kali skurczyła się w tym okresie o 41 proc. We 
wszystkich siedmiu metropoliach firmy dewe-
loperskie oferowały pod koniec września łącz-
nie ok. 35 tys. lokali, czyli o 33 proc. mniej niż 
w końcówce ubiegłego roku.

Duży popyt przy małej podaży to najprost-
szy przepis na wzrost cen. I tak też się stało. 
Ceny sukcesywnie rosną. Jeśli porównać ceny 
w trzecim kwartale 2023 roku z tymi z czwar-
tego kwartału 2022 roku, to w tych miastach, 
w których oferta najbardziej się wyprzedała, 
widać dwucyfrowe wzrosty. 

Od grudnia ubiegłego roku w Krakowie 
mieszkania podrożały średnio o 22 proc. 

W Warszawie analogiczny wzrost wyniósł 
18 proc., a w Gdańsku – 15 proc. Najmniej, 
bo „tylko” o 5 proc. wzrosła średnia cena me-
tra kwadratowego w Łodzi, która jest w tym 
roku oazą stabilności wśród największych 
metropolii.

Od lipca do października 2023 roku w Kra-
kowie średnia cena metra kwadratowego no-
wych lokali wzrosła aż o 11 proc.! 

Ekspert GetHome.pl Marek Wielgo wyja-
śnia, że mieszkania mają coraz wyższe ceny 
nie tylko z powodu podwyżek stosowanych 
przez deweloperów, ale także z przyczyn od 
nich niezależnych, czyli rosnących cen dzia-
łek i kosztów budowy.

Gorsza dostępność, ceny rosną
Za wzrostem cen mieszkań nie nadąża wzrost 
płac. RynekPierwotny.pl sprawdził dla nas, 
jak wyglądał wskaźnik dostępności cenowej 
mieszkań, czyli relacja między przeciętnym 
dochodem a ceną metrażu. W analizie wyko-
rzystano publikowane przez GUS przeciętne 
miesięczne wynagrodzenia brutto w sekto-
rze przedsiębiorstw (z miast wojewódzkich) 
oraz dane portalu o średnich cenach miesz-
kań oferowanych przez firmy deweloperskie. 

Okazuje się, że w trzecim kwartale tego 
roku dostępność mieszkań pogorszyła się 
w niemal wszystkich analizowanych me-
tropoliach. Wyjątkiem była Łódź, gdzie ten 
wskaźnik poprawił się w porównaniu z dru-
gim kwartałem.

Największy regres siły nabywczej na rynku 
mieszkaniowym dotknął mieszkańców Ka-
towic (zmiana z 0,85 do 0,75 m kw.), Krako-
wa (z 0,68 do 0,62 m kw.) i Gdańska (z 0,71 m 
kw. do 0,65 m kw.). Jednak to w Warszawie 
odnotowano najniższą dostępność nowych 
mieszkań w trzecim kwartale (0,57 m kw.). 

Czwarty kwartał zaczął się dość optymi-
stycznie, bo w październiku tempo wzrostu cen 
wyraźnie osłabło w większości metropolii. Wy-
jątkami były Trójmiasto i Wrocław. W listopa-
dzie sytuacja zmieniła się jednak dość diame-
tralnie. Ze wstępnych danych BIG DATA Ry-
nekPierwotny.pl wynika, że tym razem Wro-
cław był jedyną metropolią, w której średnia 
cena metra kwadratowego w ofercie firm de-
weloperskich utrzymała poziom z poprzed-
niego miesiąca. Niestety w Trójmieście śred-
nia znów poszła mocno w górę. Jednak naj-
większy, bo aż 5-procentowy jej wzrost odno-
towano w Poznaniu i w miastach Górnoślą-
sko-Zagłębiowskiej Metropolii.

– W przypadku Górnośląsko-Zagłębiow-
skiej Metropolii wyjaśnienie tego „fenome-
nu” jest proste. W Katowicach jeden z dewe-
loperów wprowadził do sprzedaży dużą pu-
lę drogich, jak ten rynek mieszkań, w tym 
inwestycyjnych, po ponad 16 tys. zł za m kw. 
I właśnie te lokale tak wywindowały średnią 
– wyjaśnia Marek Wielgo. 

I dodaje, że także w stolicy Wielkopolski 
w ofercie firm deweloperskich pojawiły się 
w listopadzie trzy drogie inwestycje (w cen-
trum miasta) ze średnimi cenami ok. 18 tys. zł 
za metr. Jednak równocześnie bardzo wzro-
sła tu sprzedaż nowych mieszkań, a kupu-
jący wybierali z oferty deweloperów lokale 
dużo tańsze od wprowadzonych na rynek. 
W efekcie średnia cena metra kwadratowe-
go wszystkich mieszkań w ofercie przekro-
czyła w listopadzie poziom 12 tys. zł. 

Podobny mechanizm podwyżek działał 
także w Trójmieście, Łodzi i Warszawie, gdzie 
najlepiej sprzedawały się mieszkania z seg-
mentu popularnego, a równocześnie dewe-
loperzy uzupełniali ofertę drogimi lokalami. 
Z kolei w Krakowie pojawiło się w ofercie spo-
ro stosunkowo tanich mieszkań. Nie zapobie-
gło to jednak podwyżce średniej, choć trzeba 
przyznać, że dynamika wzrostu wyraźnie spa-
dła w ostatnich dwóch miesiącach. W trze-
cim kwartale byliśmy świadkami potężnych 
wzrostów średniej ceny metra kwadratowe-
go mieszkań dostępnych w ofercie krakow-
skich firm deweloperskich. W lipcu ta śred-
nia przebiła pułap 14 tys. zł, a dwa miesiące 
później – 15 tys. zł za metr!

Dopóki na rynek oddziałuje „Bezpiecz-
ny kredyt 2 proc.” i wiele osób próbuje zdą-
żyć, by skorzystać z niego w tym roku, nie 
należy się spodziewać, by ceny zaczęły się 
stabilizować.  +

Bezpieczny 
kredyt  
zmienił rynek
Jednym otworzył drogę do posiadania własnego M, innych 

na tyle wystraszył, że zaczęli wyciągać gotówkę z banków 

i inwestować w nieruchomości, póki jeszcze były w rozsąd-

nych cenach. „Bezpieczny kredyt 2 proc.” dokonał rynkowej 

rewolucji. Z danych uzyskanych przez serwis Wyborcza.biz 

widać jej skalę.

Justyna Sobolak

Za wzrostem cen mieszkań 

nie nadąża wzrost płac

Mieszkania, które deweloperzy sprzedali i wprowadzili na rynek

w okresie 9 miesięcy 2023 roku

Sprzedane Wprowadzone do sprzedaży

Warszawa 6 277

Kraków 6 439 2 793

Wrocław 5 277 3 116

Gdańsk 4 019 2 244

Poznań 2 892 2 069

Łódź 2 705 2 143

Katowice 1 364 794

© GAZETA WYBORCZA ŹRÓDŁO: BIGDATA.RYNEKPIERWOTNY.PL
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Leszek Kostrzewski

– Powiem panu szczerze, gdyby PiS 
nie przegrał wyborów, przedsiębior-
cy, których skarbówka doprowadzi-
ła do ruiny, nadal siedzieliby cicho. 
Dlaczego? Bo baliby się, że jak za-
czną nagłaśniać swoje historie, to 
władza odbierze im prywatne ma-
jątki, a oni sami trafią do aresztu. 
Wynik wyborów 15 października 
wszystko zmienił – mówi pan Jan, 
od 20 lat mający prywatną firmę 
budowlaną.

Cały ten VAT
Spółka pana Jana miała sporą 
działkę, na której zamierzała po-
stawić 10 bloków mieszkalnych. 
W sumie 200 mieszkań. Przedsię-
biorca nagle potrzebował jednak 
gotówki, aby zainwestować w in-
ną lokalizację. Postanowił więc 
działkę sprzedać. Do transakcji 
doszło pod koniec 2019 r. Męż-
czyzna ostatecznie dostał 3 mln 
zł, ale musiał odprowadzić ok. 
500 tys. zł podatku VAT do urzę-
du skarbowego. I wtedy zaczęły 
się jego problemy.

Pieniądze pan Jan za działkę do-
stał w grudniu 2019 r. i dlatego w de-
klaracji do urzędu skarbowego za-
znaczył, że odprowadza 500 tys. po-
datku VAT za grudzień.

Po kilku dniach jego księgowy 
doszukał się jednak w przepisach 
VAT, że powinno się odprowadzić 
nie za miesiąc, w którym wpłynęły 
pieniądze na konto sprzedającego, 
ale za miesiąc, w którym nastąpi-
ło przekazanie nieruchomości. To 
bowiem termin przekazania nieru-
chomości jest tzw. momentem po-
datkowym i to wtedy trzeba odpro-
wadzić daninę.

Działkę pan Jan przekazał kupu-
jącemu 29 listopada. Mężczyzna, aby 
nie mieć problemów, szybko więc 
złożył do urzędu skarbowego ko-
rektę VAT – zmienił w deklaracji, że 
VAT za grudzień wynosi nie 500 tys. 
zł, ale zero. Natomiast VAT za listo-
pad z zero zmienia na 500 tys. zł.

– Chciałem, aby te 500 tys. zł z ty-
tułu VAT, które im zapłaciłem za 
grudzień, zmienili w dokumenta-
cji, że to jest za listopad. I tyle. Żad-
na filozofia. Złożyłem deklaracje ko-
rygującą i zapomniałem o sprawie 
– mówi pan Jan.

Płać pan jeszcze raz
Tego, co wydarzyło się w kolejnych 
tygodniach, pan Jan nie życzy niko-
mu. Otóż mężczyzna dostał pismo 
od urzędu skarbowego, w którym 
urząd pyta go, gdzie jest VAT za li-
stopad. Spółka jeszcze raz składa 
więc do skarbówki wniosek o przek-
sięgowanie podatku z grudnia na 
listopad.

Urząd skarbowy wniosek jed-
nak odrzuca, bo uznaje, że transak-
cja sprzedaży działki „budzi spore 
wątpliwości”. Fiskus ma zastrzeże-
nia do kupującego. Ale o co dokład-
nie go oskarża czy podejrzewa, te-
go panu Janowi nie powiedziano.

Efekt jest taki, że skarbówka 
uznaje, że transakcja sprzedaży 
działki nigdy nie miała miejsca. Mi-
mo że spółka pana Jana sprzedała 
nieruchomość i zostało to wpisane 
do księgi wieczystej.

Od końca 2019 r. do dziś skar-
bówka bada sprawę sprzedaży dział-
ki i nic z nią nie może zrobić zarów-
no pan Jan, jak i spółka, która od 
niego ją kupiła.

– Gdyby na tym się skończyło 
to pół biedy, najlepsze jest jednak, 
co skarbówka postanowiła zrobić 
z podatkiem VAT – mówi pan Jan.

Otóż skarbówka, choć uznała, że 
transakcja sprzedaży działki nie mia-
ła miejsca, uważa, że do VAT ma pra-
wo. Przy czym nie uznała deklaracji 
korygującej pana Jana. Zdecydowa-
ła, że skoro pan Jan zapłacił VAT za 
grudzień, to należy „uznać, że taki 
podatek się należał za ten miesiąc 
i nie podlega zwrotowi”.

Pan Jan uznał to za absurd. Ale ko-
lejna decyzja skarbówki wprowadziła 
go w osłupienie. Otóż skarbówka oznaj-
miła mu, że skoro 500 tys. zł VAT za 

grudzień nie podlega zwrotowi, to za-
lega z zapłatą VAT za listopad. I ma za-
płacić jeszcze raz 500 tys. zł podatku.

– Tłumaczyłem im, że nie zapła-
cę, bo przecież już raz ten VAT od-
prowadziłem, dlaczego mam więc 
go odprowadzać jeszcze raz. Prze-
cież to nonsens – mówi pan Jan.

Wtedy fiskus zablokował mu 
konto firmowe, na którym usta-
nowił sobie prawo do ściągnięcia 
500 tys. zł (na razie tylko część pie-
niędzy ściągnięto).

– Przecież tak działa mafia, a nie 
organy państwa. Uznali, że nieodpo-
wiedniej osobie sprzedałem dział-
kę, ale nie przeszkodziło to im, aby 
dwa razy domagać się ode mnie te-
go samego podatku – mówi pan Jan, 
który prosi, by nie podawać jego 
nazwiska i nazwy firmy. Boi się, że 
na odchodnym obecna władza mo-
że mu jeszcze bardziej zaszkodzić.

Urząd skarbowy, który zajmuje się 
sprawą pana Jana, nie chce udzielać 
żadnych informacji, tłumacząc, że za 
ujawnienie szczegółów postępowa-
nie grozi odpowiedzialność karna. 

Pan Jan odwołał się do dyrekto-
ra Izby Administracji Skarbowej. 
Ale nic to nie dało. Sprawa trafiła 
do sądu. Kolejne posiedzenie odbę-
dzie się w przyszłym roku.

Brak papierowego kwitka
Pan Jan odezwał się do naszej redakcji 
po tym, jak opisaliśmy historię inne-
go przedsiębiorcy, którego nęka skar-
bówka. Chodziło o Tomasza Radloffa, 
współwłaściciela firmy Ardsel Meble.

Na początku 2023 r. Podlaski 
Urząd Celno-Skarbowy w Białym-
stoku domagał się od Ardsel Meble 
zaległego podatku za 2020 r. Przy 
czym ani w 2020, ani w 2021, ani 
w 2022 r. urząd nie zgłaszał żadnych 
zastrzeżeń co do rozliczeń firmy.

Sprawa dotyczy pierwszych 
trzech kwartałów 2020 r., kiedy to 
firma rozliczała VAT za import me-
bli. W sumie za te trzy kwartały od-
prowadziła do urzędu skarbowego 
ponad 500 tys. zł.

Podlaski Urząd Celno-Skarbowy 
zdecydował jednak, że firma ma jesz-
cze raz zapłacić ten sam podatek za 
rozliczenie VAT. Dlaczego? Bo mimo 
że właściciele przedsiębiorstwa zło-
żyli odpowiednią deklarację do urzę-
du skarbowego oraz zapłacili należ-
ny podatek, to nie dostarczyli – UWA-

GA! – papierowej kopii deklaracji do 
urzędu celno-skarbowego.

Firma zapłaciła więc wszystkie 
należne podatki do urzędu skarbo-
wego. Ale Podlaski Urząd Celno-
-Skarbowy miał pretensje, że nie 
dostał papierowej kopii deklaracji 
z rozliczeń, mimo że ten sam urząd 
ma dostęp do wszystkich deklara-
cji podatkowych i w ciągu kilku mi-
nut mógł sprawdzić, że Ardsel Me-
ble wszystkie podatki odprowadził.

O absurdzie całej sytuacji świadczy 
też to, że nawet Ministerstwo Finan-
sów uznało, że dostarczanie papiero-
wych deklaracji w dobie powszechnej 
elektronizacji jest bzdurą, i przepis 
o tym zniosło w październiku 2020 r.

– Mimo to skarbówka uznała, że mo-
że trzy lata po wykreśleniu tego obo-
wiązku ścigać mnie za brak jednego 
papierowego kwitka. Kwitka, który nie 
ma żadnego znaczenia. I na podstawie 
braku tego kwitka mogą rozwalić fir-
mę, odebrać ludziom pracę. Proszę mi 
więc powiedzieć, czy nie mamy do czy-
nienia z absurdem – mówił na łamach 
serwisu Wyborcza.biz Tomasz Radloff.

Przedsiębiorcy, 
oddajcie majątek
Organizacje pracodawców uwa-
żają, że gdyby PiS wygrał ostatnie 
wybory, jeszcze bardziej dokręcił-
by śrubę przedsiębiorcom. I poda-
ją przykład projektu ustawy, którą 
PiS zamierzałwprowadzić w 2024 r.

Chodzi o projekt tzw. konfiskaty 
prewencyjnej (jako uzupełnienie „kon-
fiskaty rozszerzonej”). Opracowało go 
Ministerstwo Sprawiedliwości pod 
okiem Zbigniewa Ziobry. Zakładał, że 
państwo mogłoby przejmować mająt-
ki – domy, pieniądze, samochody, bi-
żuterię itp. – które w ciągu ostatnich 
pięciu lat były w posiadaniu podej-
rzanego lub oskarżonego o działanie 
w zorganizowanej grupie przestępczej. 
Największe kontrowersje wiązały się 
z tym, że miało nie mieć znaczenia, 
kto obecnie jest właścicielem mająt-
ku, który kiedyś należał do podejrza-
nego. Przeciwko takim rozwiązaniom 
protestowała m.in. Rada Przedsiębior-
czości skupiająca największe polskie 
organizacje pracodawców, takie jak: 
Konfederacja Lewiatan, ABSL, Fede-
racja Przedsiębiorców Polskich, KIG, 
Polska Rada Biznesu, Pracodawcy RP, 
Związek Banków Polskich, BCC i Zwią-
zek Rzemiosła Polskiego. +

Tak skarbówka 
wykańcza �rmy
Po przegranych przez PiS wyborach zgłaszają się do 

nas przedsiębiorcy, których skarbówka doprowadziła 

na skraj bankructwa. Oto kolejna bulwersująca historia.

Organizacje 

pracodawców uważają, 

że gdyby PiS wygrał 

ostatnie wybory, jeszcze 

bardziej dokręciłby śrubę 

przedsiębiorcom
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SYNDYK SPRZEDA 

SZKLARNIE

 K. OPOLA LUBELSKIEGO

Syndyk ogłasza sprzedaż kompleksu nieruchomości 

o pow. 7,49 ha zabudowanych szklarniami 

w Osinach k. Opola Lubelskiego za łączną 

cenę nie niższą niż 6 224 840,40 zł.

Oferty należy składać do dnia 12 stycznia 2024 r. 

godz. 15:00 (decyduje data wpływu) na adres 

Łukasz Błaszczuk, syndyk masy upadłości,

 ul. Łowicka 51/32, 02-535 Warszawa.

Szczegółowy regulamin sprzedaży oraz operat 

szacunkowy dostępne są na stronie internetowej 

http://blaszczuk.pl/syndyk-sprzeda/nieruchomosci/ 

oraz po uprzednim zgłoszeniu zapytania na adres 

e-mail: j.jedrych@blaszczuk.pl oraz pod numerem 

telefonu +48 22 299 22 54.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34290638

Sygnatura akt sprawy VIII Ns 758/22

O G Ł O S Z E N I E
W Sądzie Rejonowym w Chorzowie, VIII Wydziale Cywilnym toczy się postępowanie, sygn. 

akt VIII Ns 758/22 z wniosku Janiny Wawok o stwierdzenie, iż małżonkowie: Leon i Gertruda 
Wawok, jako posiadacze samoistni, w drodze zasiedzenia, z dniem 1 stycznia 1975 roku 
do  małżeńskiej ustawowej wspólności majątkowej nabyli własność nieruchomości 
gruntowej składającej się z działek o numerach geodezyjnych 1500/70 (o powierzchni 
0,0095 ha) oraz 1464/70 (o powierzchni 0,0283 ha), położonej w Świętochłowicach przy 
ulicy Wróblewskiego 9 stanowiącej część nieruchomości, dla której była prowadzona przez 
Sąd Rejonowy w Chorzowie księga wieczysta dawna Chropaczów Tom 13 Karta 464, w której 
jako właściciel wpisana jest Apolonia Pietruszka.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, w szczególności spadkobierców Apolonii 
Pietruszki, zmarłej dnia 11 czerwca 1917 roku i następców prawnych tych spadkobierców, 
by�w ciągu 3 (trzech) miesięcy od dnia zamieszczenia ogłoszeń zgłosili się w tutejszym sądzie 
i udowodnili swoje prawo własności do wyżej wymienionej nieruchomości, gdyż w przeciwnym 
razie sąd stwierdzi nabycie własności zgodnie z wnioskiem, jeżeli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34290697

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O DRUGIM PRZETARGU USTNYM 
NIEOGRANICZONYM

na sprzedaż nieruchomości stanowiącej własność Gminy Pilica

Nieruchomość oznaczona jako działka ewidencyjna nr 765/3 o powierzchni 0,3423 ha, 

położona w obrębie ewidencyjnym Pilica, w miejscowości Pilica ul. Księżna 15, 

zabudowana budynkiem byłego internatu o pow. użytkowej 417,32 m2, budynkiem 

gospodarczym o pow. zabudowy 51 m2 i budynkiem-toalet o pow. 15 m2. Budynek 

gospodarczy i toalety po pożarze, bez dachu do rozbiórki. Nieruchomość uregulowana 

w księdze wieczystej nr CZ1Z/00042229/9.

Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży w drodze przetargu nieograniczonego 

Zarządzeniem Burmistrza Miasta i Gminy Pilica nr 467/2023 z dnia 03.04.2023 r.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 746 000,00 zł. netto, sprzedaż zwolniona 

z podatku VAT.

Wysokość wadium: 74 000,00 zł.

W przetargu mogą brać udział osoby fizyczne i osoby prawne, które wpłacą wadium 

w terminie do 9 lutego 2024 r. na rachunek Urzędu Miasta i Gminy w Pilicy BS Wolbrom O/

Pilica nr 83 84500005 0040 0400 0013 0002 oraz przedłożą komisji przetargowej wymagane 

dokumenty. Za datę wpłaty uważać się będzie dzień uznania rachunku bankowego. 
W tytule wpłaty należy wskazać jednoznacznie, oznaczenie nierucho mości oraz kto 

wpłaca wadium i tym samym uprawniony jest do udziału w przetargu.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 lutego 2024 r. o godz. 11:00 w Urzędzie Miasta i Gminy 

w Pilicy przy ul. Żarnowieckiej 46a, I piętro, pokój nr 15.

Ogłoszenie o przetargu podaje się do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie 

w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy w Pilicy przy ul. Żarnowieckiej 46a, na tablicy ogłoszeń 

w miejscowości, na stronie internetowej urzędu www.pilica.pl, w Biuletynie Informacji 

Publicznej www.pilica.bip.jur.pl, oraz poprzez publikację wyciągu z ogłoszenia w prasie 

codziennej ogólnokrajowej.

Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy 

w Pilicy przy ul. Żarnowieckiej 46a, tel. (32) 673-51-04 wew. 312, od poniedziałku do piątku 

w godz. od 7.00 do 15.00.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34290633
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 BURMISTRZ MIASTA 
AUGUSTOWA

działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 
21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. 
z 2023 r. poz. 344 z późn. zm.) podaje do publicznej 
wiadomości, iż w siedzibie Urzędu Miejskiego w Augustowie 
na tablicy ogłoszeń oraz w Biuletynie Informacji 
Publicznej: bip.um.augustow.pl i stronie internetowej 
Urzędu: urzad.augustow.pl, został zamieszczony na okres 
od 06.12.2023 r. do 27.12.2023 r. wykaz nieruchomości 
położonych w Augustowie, przeznaczonych do oddania 
w dzierżawę na okres 20 lat:
1)  działka oznaczona Nr geodez. 708/1, przy ul. Transportowej, 

w części o powierzchni 0,5096 ha,
2)  działka oznaczona Nr geodez. 710, przy ul. Transportowej, 

w części o powierzchni 0,7690 ha,
3)  działka oznaczona Nr geodez. 709, przy ul. Transportowej, 

o powierzchni 3,4549 ha.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Urzędzie 
Miejskim w Augustowie, ul. Młyńska 35, 16-300 Augustów, 
pokój Nr 304, tel. 87 643 42 23, 532 401 967.

Burmistrz Miasta Augustowa

34290562.n

PREZYDENT MIASTA PIŁY
ogłasza czwarty przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności
nieruchomości zabudowanej położonej przy alei Poznańskiej 88 i 90 w Pile

Oznaczenie nieruchomości wg księgi wieczystej i�katastru,
powierzchnia nieruchomości

Cena wywoławcza 
(netto)1

 oraz wysokość wadium

Piła, aleja Poznańska 88 i 90 (obręb 25)
księga wieczysta PO1I/00004775/8

działka nr 489/1 o powierzchni 0,0426 ha,

działka nr 489/2 o powierzchni 0,0061 ha,

działka nr 490/1 o powierzchni 0,0438 ha,

działka nr 490/2 o powierzchni 0,0061 ha

łączna powierzchnia działek: 0,0986 ha

nieruchomość gruntowa stanowiąca działki nr: 489/2 i 490/2 jest niezabudowana;

nieruchomość gruntowa stanowiąca działki nr: 489/1 i 490/1 zabudowana jest 
dwoma budynkami mieszkalnymi w zabudowie bliźniaczej oraz budynkami 
niemieszkalnymi – gospodarczymi w zabudowie zwartej,

a) działka nr 489/1 – aleja Poznańska 88 zabudowana budynkiem mieszkalnym 
2 kondygnacyjnym, podpiwniczonym, stanowiącym aktualnie pustostan, 
sklasyfi kowanym w ewidencji gruntów i budynków jako budynki mieszkalne, 
powierzchnia użytkowa parteru i I piętra – 142,43 m2, powierzchnia użytkowa 
piwnic (4 piwnice) – 67,48 m2, razem powierzchnia użytkowa – 209,91 m2, 
budynek kwalifi kuje się do bezwzględnego remontu kapitalnego oraz budynkiem 
niemieszkalnym – gospodarczym o powierzchni użytkowej 40 m2 – budynek 
kwalifi kuje się do remontu kapitalnego,

b) działka nr 490/1 – aleja Poznańska 90 zabudowana budynkiem mieszkalnym 
2 kondygnacyjnym, podpiwniczonym, stanowiącym aktualnie pustostan, 
sklasyfi kowanym w ewidencji gruntów i budynków jako budynki mieszkalne, 
powierzchnia użytkowa parteru i I piętra – 133,20 m2, powierzchnia użytkowa 
piwnic (2 piwnice) – 20,70 m2, razem powierzchnia użytkowa – 153,90 m2, budynek 
kwalifi kuje się do bezwzględnego remontu kapitalnego; budynkiem niemieszkalnym 
– gospodarczym o powierzchni użytkowej 34 m2 – budynek kwalifi kuje się 
do remontu kapitalnego oraz budynkiem niemieszkalnym – gospodarczym 
o powierzchni użytkowej 35,59 m2 – przeznaczonym do rozbiórki na podstawie 
decyzji Starosty Pilskiego Nr 22, znak: AB.6741.76.2021.VIII z 12�stycznia 2022 r.

dla działek nr: 489/1, 489/2, 490/1 i 490/2 brak jest obowiązującego miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego

551 200,00 zł

wadium:
110 240,00 zł

Termin i miejsce przetargu:

16 lutego 2024 r. o godz. 900

 w siedzibie Urzędu Miasta Piły – Piła (64-920) plac Staszica 10, sala 229 C, II piętro

Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

–  www.bip.pila.pl w zakładce Przetargi na nieruchomości i�ruchomości gminne,
–  www.pila.pl w zakładce Przetargi-Nieruchomości,
–  tablica informacyjna Urzędu Miasta Piły.

Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami Urzędu 
Miasta Piły – plac Staszica 10, 64-920 Piła, tel. 67/2104279, pokój 122, lub tel. 67/3488554, pokój 123.

¹ Do sprzedaży nieruchomości mają zastosowanie przepisy ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów 
i usług (Dz. U. z 2023 r. poz. 1570, z późn. zm.) obowiązujące w dniu sprzedaży. Na dzień publikacji ogłoszenia 
o przetargu nieruchomość zwolniona z podatku VAT: a) działki nr: 489/1 i 490/1 na podstawie art. 43 ust. 1 
pkt�10 ww. ustawy, b) działki nr: 489/2 i 490/2 na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 9 ww. ustawy.

34290756.n

W Sądzie Rejonowym Lublin — Zachód 

w Lublinie I Wydział Cywilny w sprawie 

I Ns 114/22 z wniosku Marii Swierew 

toczy się postępowanie o stwierdzenie 

nabycia spadku po Helenie Rodak z domu 

Mędrek, córce Antoniego i Marianny z domu 

Szczepaniak, zmarłej w dniu 30 września 

2018 roku w Lublinie, mającej ostatnie 

miejsce zwykłego pobytu w Lublinie. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby 

w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 

się ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku. §

34290772.n

Przed Sądem Rejonowym w Radzyniu Podlaskim 

toczy się postępowanie sygn. akt I Ns 408/20 

z wniosku VeloBank S.A. w Warszawie o stwierdzenie 

nabycia praw do spadku po Edwardzie Makoszu 

zmarłym dnia 6 października 2019 roku w Radzyniu 

Podlaskim, mającego ostatnie stałe miejsce 

zamieszkania w Radzyniu Podlaskim. W związku 

z powyższym wzywa się wszystkich spadkobierców, 

aby w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 

się ogłoszenia zgłosili się w tutejszym Sądzie 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku. §

34290782.n
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W Sądzie Rejonowym w Mysłowicach z wniosku 

Gminy Mysłowice – Miejskiego Zarządu Gospodarki 

Komunalnej w Mysłowicach zostało wszczęte 

postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Zofi i Kowalskiej, zmarłej w dniu 18 listopada 

2021 r. w Mysłowicach, posiadającej ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Mysłowicach, mężatki. Nie 

ujawniono majątku wchodzącego w skład spadku 

po zmarłej. 

Wzywa się spadkobierców spadkodawczyni, 

jak również spadkobierców jej męża Józefa 

Kowalskiego, zmarłego w dniu 26 kwietnia 2022 

r. w Mysłowicach, posiadającego ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Mysłowicach, aby w terminie 

3 (trzech) miesięcy od ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. §

34290714.n

Przed Sądem Rejonowym w Bytomiu 

w I Wydziale Cywilnym toczy się postępowanie 

w sprawie o sygn. I Ns 1251/22 o 

STWIERDZENIE 

NABYCIA SPADKU 
po Eugeniuszu Węglińskim, ostatnio 

zamieszkałym w Bytomiu, zmarłym 

w dniu 24.12.2021 r. W skład spadku 

wchodzi odrębna własność lokalu

 mieszkalnego położonego w Bytomiu 

przy ulicy Alojzjanów.

Wzywa się spadkobierców zmarłego, aby 

w ciągu 3 miesięcy od daty ukazania się tego 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spad-

ku, gdyż w przeciwnym razie mogą być  pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34290717.n

W Sądzie Rejonowym w Raciborzu 

w sprawie I Ns 283/23 z wniosku 

Henryka Kretka, Reginy Kretek

 toczy się postępowanie 

o stwierdzenie 

na ich rzecz zasiedzenia 

nieruchomości położonej w Krzanowicach, 

składającej się z działek nr 2178 i 283/44, 

dla której Sąd Rejonowy w Raciborzu 

prowadził wykaz 146 Krzanowice Miasto.

Sąd wzywa osoby zainteresowane, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty publikacji 

ogłoszenia zgłosiły i udowodniły swoje 

uprawnienia do nieruchomości, gdyż 

w przeciwnym razie Sąd stwierdzi  zasiedzenie, 

o ile zostanie udowodnione.

34290692.n

Przed Sądem Rejonowym w Krotoszynie 
I Wydział Cywilny pod sygnaturą akt I Ns�335/23 
toczy się postępowanie o stwierdzenie nabycia 
własności nieruchomości przez zasiedzenie, po-
łożonej w Krotoszynie, o powierzchni 0,0312�ha, 
oznaczonej geodezyjnie jako działka nr 1069, 
dla której prowadzona jest księga wieczysta 
Krotoszyn Karta 343, w której prawo własności 
wpisane jest na rzecz Piekarz Ignatz (pl.�Ignacy) 
Szymczak z Unisławia i jego małżonki Petronelli 
z domu Fiolka.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 
w szczególności następców prawnych Ignacego 
i Petronelli Szymczak, aby w terminie 3 (trzech) 
miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili 
się w Sądzie Rejonowym w Krotoszynie – I Wydział 
Cywilny i wykazali swoje prawa do nieruchomości, 
bowiem skutkiem niedopełnienia tego obowiązku 
może być pominięcie zainteresowanego w postę-
powaniu, a Sąd uwzględni wniosek o stwierdzenie 
nabycia własności nieruchomości przez  zasiedze-
nie, o ile zajdą ku temu ustawowe przesłanki.

34290586

 
Podziękowania 

 
Wyrazy wdzięczności dla wszystkich, 
którzy uczestniczyli w Mszy Świętej,  
ceremonii pogrzebowej i pożegnali 

 

Elżbietę Krzymowską 
 

Dziękujemy PGNiG, jak również jej pracownikom za przybycie i organizację  
Pocztu Sztandarowego. Jesteśmy wdzięczni za wsparcie  

oraz słowa otuchy płynące od Rodziny, Koleżanek i Kolegów z pracy, 
Przyjaciół, Znajomych. 

 
Mąż, Dzieci i Wnuk 
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W Sądzie Rejonowym w Zielonej Górze Wydziale 

I Cywilnym, pod sygnaturą I Ns 215/22   toczy się 

sprawa o stwierdzenie nabycia spadku po Marianie 

Radziejewskim, urodzonym w 01.01.1946 roku 

w Borzykowie, zmarłym dnia 26.05.2011 roku 

w Zielonej Górze, przed śmiercią zamieszkałym 

w Zielonej Górze.                         

Wzywa się wszystkich spadkobierców - 

uprawnionych do dziedziczenia, którzy nie odrzucili 

spadku po tym zmarłym, a nadto wszystkie osoby 

posiadające ewentualny testament sporządzony 

przez tego zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy 

od daty ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się do 

Sądu Rejonowego w Zielonej Górze i wykazali swoje 

prawa do spadku, ewentualnie złożyli testament 

zmarłego, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postępowaniu spadkowym po Marianie 

Radziejewskim i w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku po nim. §

34290665.n

W Sądzie Rejonowym w Zielonej Górze Wydziale 
I Cywilnym, pod sygnaturą I Ns 356/23 toczy się 

SPRAWA O STWIERDZENIE 
NABYCIA SPADKU 

po Robercie Mieczysławie Cieślak, 

urodzonym w 06.02.1949 roku w Częstochowie, 
zmarłym dnia 28.07.2019 roku w Zielonej Górze, 
przed śmiercią zamieszkałym w Zielonej Górze.                         
Wzywa się wszystkich spadkobierców - uprawnionych 
do dziedziczenia, którzy nie odrzucili spadku po tym 
zmarłym, a nadto wszystkie osoby posiadające 
ewentualny testament sporządzony przez tego 
zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy od daty 
ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
Rejonowego w Zielonej Górze i wykazali swoje 
prawa do spadku, ewentualnie złożyli testament 
zmarłego, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postępowaniu spadkowym po Robercie 
Mieczysławie Cieślak i w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku po nim. 

34290613.n

 Syndyk oferuje do sprzedaży 
2 pakiety wierzytelności: 

1.  pakiet wierzytelności za cenę nie niższą niż 
72.239,15 zł. Sygn.akt-XII GUp 33/15

2.  pakiet wierzytelności za cenę nie niższą niż 
55.033,00 zł.Sygn.akt-XII GUp 2/14

Oferty składać należy do dnia 22.12.2023r na 
ręce syndyka (71-450 Szczecin, ul. Chopina 22) 
z podaniem odpowiedniej sygnatury akt i dopiskiem- 
oferta zakupu wierzytelności.
Otwarcie ofert nastąpi po upływie 7 dni od upływu 
terminu ich składania, a nadto cena sprzedaży musi 
zostać uiszczona najpóźniej przy zawarciu umowy 
ich sprzedaży i bez dokonywania jakichkolwiek 
potrąceń.
Wszelkie informacje dotyczące przedmiotu 
sprzedaży dostępne są w siedzibie syndyka
Tel. 798970044 (w godz.9-15) adres e-mail: 
rf.syndyk@gmail.com

www.infopublikator.pl

eprasa.pl ab9094e6e0
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W polskiej polityce panuje niby-zgo-
da w sprawie obowiązywania doktry-
ny Jerzego Giedroycia, czyli wszyscy 
za oczywistość uznają to, że nie ma 
wolnej Polski bez niepodległej Ukra-
iny. Jednak ta prawda tak się zba-
nalizowała, że o niej zapominamy. 
Jak i o tym, że w Ukrainie trwa woj-
na o wolność Polski, Europy i świata. 
Igrać z nią zaczyna nie tylko zawsze 
dbające tylko o siebie PiS czy infan-
tylna Konfederacja, ale też dotychcza-
sowa opozycja demokratyczna, która 
wkrótce stworzy rząd. 

Po tsunami PiS-u, którego dewi-
zą jest „po nas choćby potop”, mi-
mo ogromu wyzwań przy leczeniu 
popisowskich ran nie wolno popaść 
w „nieterazizm”: zrobimy, ale nie te-
raz, bo najpierw trzeba... I tak rośnie 
góra spraw niezałatwionych przez ca-
łą III RP, co prof. Marek Król podsu-
mował w książce i wywiadzie dla „Ga-
zety Wyborczej” pod tytułem „Byli-
śmy głupi”. Bądźmy raz mądrzy przed 
szkodą.

20 miesięcy spędzonych wraz z in-
nymi przymusowymi wolontariusza-
mi (przymusowymi, bo od 6 miesięcy 
wykonujemy bez wynagrodzenia obo-
wiązki państwa) z fundacji Asyme-
tryści w największym w Polsce i jedy-
nym w Warszawie hubie recepcyjnym 
przy Dworcu Wschodnim upoważ-
nia mnie do wypowiadania się w kwe-
stiach humanitarnych, prawnych 
i imigracyjnych.

Jeśli mamy wykorzystać szansę na 
przywrócenie praworządności, po-
prawę sytuacji uchodźców i demogra-
fii oraz stosunków między społeczeń-
stwami Polski i Ukrainy, lista zadań 
jest długa i nietania. Choć pewnie tań-
sza od kosztującego miliardy i demo-
ralizację służb mundurowych oraz sa-
mego państwa „muru Błaszczaka”, da-
jącego się pokonać piłką do metalu. 
Po prawie 20 latach od wejścia Polski 
do UE czas najwyższy na standardy 
unijne w zakresie imigracji. 

Żyjemy w przekonaniu, że nie tyl-
ko nasza pomoc jest wyjątkowa (ow-
szem, była taka, ale tylko przez pierw-
sze trzy miesiące), ale i że uchodźcy 
mają u nas jakieś nienależne „przy-
wileje” oraz że wokół ich ewentual-
nego odebrania można prowadzić 
grę z ludźmi zakażonymi narracją 
kremlowską. 

Tymczasem nasza pomoc należy 
do gorszych w Europie. W kampanii 
wyborczej media opisujące nasz so-
cjal wymieniały jedynie 500+ na każ-
de dziecko, grożąc uchodźcom ode-
braniem tego świadczenia, co rozwa-
żali politycy wszystkich stron. Ewi-
dentnie nie zdawali sobie sprawy, 
że jest to jedyne świadczenie wypła-
cane uchodźcom co miesiąc w go-
tówce. Dla porównania, w Norwegii 
miesięczne świadczenia sięgają ok. 
1400 euro.

Odpowiedzialny za uchodźców Pa-
weł Szefernaker z PiS chciał ich „ak-
tywizować” brakiem zasiłków, osie-
dlając ich jednocześnie w ośrodkach 
dalekich od rynku pracy, w dodatku 
tylko na 120 dni za darmo. Na dłuż-
sze darmowe lokum liczyć mogą tyl-
ko rodziny z trojgiem dzieci, niepełno-

sprawni i emeryci. Reszta, czyli więk-
szość, musi po 4 miesiącach płacić za 
miejsce na piętrowym często łóżku 
40 zł za dobę, a po pół roku – 60, co 
przekracza cenę w niejednym hostelu.

Ten absurd abstrahuje od fak-
tu, że kobieta w wieku produkcyj-
nym, mająca na utrzymaniu np. dwo-
je dzieci i rodziców, nie ma żadnych 
szans na zarobki wystarczające na na-
jem mieszkania i utrzymanie 5 osób. 
Tym bardziej jeśli musi opiekować 
się dziećmi, a nostryfikacja upraw-
nień wielu wykształconych uchodź-
czyń jest tak długotrwała i kosztow-
na, że i tak ląduje w najsłabiej opłaca-
nych pracach.

Nie sprzyja też całkowity brak sta-
bilizacji. W wielkich miastach trwa 
proces zamykania ośrodków maso-
wego zakwaterowania i przesiedla-
nie do ośrodków na prowincji, gdzie 
nie ma pracy, dostępu do służby 
zdrowia ani opieki nad dziećmi, oso-
bami z niepełnosprawnościami i se-
niorami. Ukraiński emeryt ma tyl-
ko ukraińską emeryturę, czyli np. 
200 zł, więc nie stać go na wykup le-
ków. Więc umiera. Lub jedzie na Za-
chód, gdzie istnieje jakaś humanitar-
na cywilizacja. W ciągu roku wyje-
chało tak ok. 400 tys. ludzi.

PiS nie umie nawet policzyć, ilu wła-
ściwie jest uchodźców. Na Zacho-
dzie istnieje prosta ścieżka od pogra-
nicznika do miejsca osiedlenia. U nas 
uchodźca trafia w pustkę i musi sam 
sobie radzić, nawet jeśli nie ma gro-
sza przy duszy, bo stracił wszystko, 
uciekając spod rosyjskiej okupacji. 
A ostrożnie licząc, dociera do Polski 
przynajmniej 1000 osób dziennie.

Na Wschodniej, w centrum recep-
cyjnym Norwegian Refugee Council 
i miasta, zjawia się ich ok. 2 tys. mie-
sięcznie (90 proc. jedzie dalej). Z cze-
go połowa przyjeżdża autobusami 
ewakuacyjnymi organizacji takich jak 
zarejestrowany w Niemczech Rubi-
kus czy Helping to Leave z Czech. To 
one ratują ludzi bez wsparcia państw 
czy struktur międzynarodowych. Re-
lokacji setek tysięcy uchodźców nie 
wspierają systemowo giganci powoła-
ni w tym celu, czyli IOM lub UNHCR, 

którzy ograniczają się do „monitoro-
wania” sytuacji, cokolwiek to oznacza. 

Dysponenci składającego się z kil-
ku tonących w błocie przy byle desz-
czu namiocików i kontenerów ośrod-
ka przy Wschodniej traktują go ja-
ko „poczekalnię” i „punkt informacyj-
ny”. Co oznacza, że np. od lipca przez 
4 miesiące nowo przybyli nie otrzy-
mywali nawet miski ciepłej zupy, 
a obecnie należy im się posiłek tylko 
w dniu przyjazdu. Co mają jeść w cza-
sie oczekiwania na wyjazd z Polski? 
To już nie problem ośrodka ani mia-
sta. Dlatego wolontariusze takich or-
ganizacji jak Asymetryści, Humani-
tarni czy Rubikus codziennie zdoby-
wają pożywienie dzięki Foodsharin-
gowi (odbiór niesprzedanego jedze-
nia ze sklepów). „System” nie zapew-
nia też realnie opieki medycznej, np. 
uchodźczyni ze złamaną nogą dosta-
je bilet komunikacji miejskiej na do-
jazd do szpitala. Dla osób z niepełno-
sprawnościami, rannych i ciężko cho-
rych (a to 10 proc.) nie ma żadnej po-
mocy. Ostatnio pracownicy ośrodka 
otrzymali zakaz pomagania uchodź-
com w dotarciu na dworzec kolejo-
wy czy do pobliskiego hostelu. Niepeł-
nosprawni mają tam docierać z baga-
żem doczepionym do wózków?

Oczywiście nie pozwalamy, żeby 
ludzie cierpieli przez te absurdy. Na-
sze auta rozwożą ich do placówek 
służby zdrowia, miejsc zakwaterowa-
nia, urzędów, na lotniska i dworce. 
A nasi wolontariusze pomagają im fi-
zycznie, bez czego wielu uchodźców 
nie dałoby rady. To również my zbie-
ramy bezdomnych i głodnych uchodź-
ców z przestrzeni publicznej i reloku-
jemy ich do miejsc, gdzie znajdą po-
moc. Wykonujemy obowiązki pań-
stwa bez żadnego wsparcia ze strony 
tego państwa (i samorządów). Mimo 
interwencji nielicznych mediów czy 
radnych Warszawy nie jesteśmy trak-
towani nawet jako partner godny roz-
mowy z władzami miasta. O państwie 
nie wspominając. 

Mediów nie obchodzi, że uchodź-
cze niemowlęta nie mają co jeść, 
a niepełnosprawni nie mają opieki 
nawet nie medycznej, ale i higienicz-
nej, gdy czekają na wyjazd z Polski (tu 

nie ma dla nich żadnych miejsc), albo 
całkowity brak pomocy dla zwierząt. 
W tym powszechnym braku zaintere-
sowania uchodźcami klasa polityczna 
głuchnie na rzeczywistość. Tedy biję 
w dzwon, dzwoneczek (nie pytaj, ko-
mu bije dzwon: bije on tobie).

Kilkanaście osób, które we współpra-
cy starają się wypełniać lukę po pań-
stwie i strukturach międzynarodo-
wych w pomocy w relokacji uchodź-
ców z Ukrainy, jedzie na „oparach”. Nie 
damy rady bez pomocy rządu. Zatem 
do osób go tworzących musi przede 
wszystkim dotrzeć informacja o stanie 
faktycznym. To jest jakieś wielkie nie-
porozumienie, że w drugim roku rosyj-
skiej inwazji na Ukrainę w Warszawie 
jest jedno 9-osobowe auto odnajmowa-
ne przez nas do pomocy ukraińskim 
uchodźcom, na którego najem żebrze-
my na Fejsie co miesiąc. 

W Warszawie musi powstać ośro-
dek recepcyjno-relokacyjny z praw-
dziwego zdarzenia, zapewniający 
kompleksową pomoc, tak jak w Berli-
nie, Oslo, Utrechcie, Kopenhadze czy 
Helsinkach. Skoro nie mamy krajo-
wego systemu pomocy, pomóżmy lu-
dziom jechać dalej. To jakieś mini-
mum tego, czego potrzeba uchodź-
com ukraińskim, których 90 proc. 
z oczywistych powodów geograficz-
nych jedzie przez Polskę. 

To są rzeczy do załatwienia mi-
giem, jeśli ten rząd zacznie współpra-
cować z naukowcami i NGOs-ami. 

Istnieje potrzeba powołania minister-
stwa ds. demografii, które zacznie za-
pobiegać katastrofie demograficznej 
w Polsce, m.in. cywilizując procedu-
ry i praktykę uchodźczo-imigracyjną, 
które PiS zepchnął do poziomu bez-
prawia. Cywile powinni przejąć kom-
petencje przesiąkniętych ideologią en-
decką służb, które powinno się zbudo-
wać od nowa. Ucząc funkcjonariuszy 
choćby tego, że na granicy trzeba sza-
nować godność każdego człowieka. 
Natychmiast też należy wydać Stra-
ży Granicznej polecenie wydawania 
uchodźcom, którzy nie mają paszpor-
tów, zaświadczeń o terminie przekro-
czenia granicy. PiS to zaniedbał, a bez 
tego uchodźcy mają problemy nie tyl-
ko z uzyskaniem pomocy w Europie, 
ale i z wyjazdem z Polski. Łotwa, Esto-
nia czy Litwa wydają takie dokumen-
ty, my nie. 

Niezbędne jest szybkie stworze-
nie forum, gdzie przedstawiciele ad-
ministracji państwowej, samorządów 
i NGOs-ów mogliby wspólnie praco-
wać nad najlepszymi rozwiązania-
mi kwestii relokacji krajowej i zagra-
nicznej. Pierwszy ruch należy do rzą-
du. Wystarczy chcieć. Strona społecz-
na czeka na to z nadzieją.

Zmieńmy Polskę na lepsze. Mamy 
stan wyższej konieczności. I szansę.  +
Kajetan Wróblewski, 
fundacja Asymetryści
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Uchodźcy z Ukrainy

Polska się od nich odwróciła
Żyjemy w fałszywym przekonaniu, że polska pomoc dla uchodźców ukraińskich jest wyjątkowa. 

W rzeczywistości należy do gorszych w Europie.

• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

Kajetan  
Wróblewski, 
dziennikarz, 
aktywista obywa-
telski, osiem lat 
w antypisowskiej 
opozycji ulicz-
nej, od marca 
2022 pomagający 
w ostatnim już 
czynnym punkcie 
recepcyjnym 
dla uchodźców 
z Ukrainy przy 
Dworcu Wschod-
nim w Warszawie 
w ramach funda-
cji Asymetryści, 
należącej do 
międzynarodowej 
sieci organizacji 
pozarządowych 
zajmujących się 
relokacją mię-
dzynarodową 
uchodźców 

• Uchodźcy z Ukrainy w Szczecinie, marzec 2022 r. 
 FOT. KRZYSZTOF HADRIAN / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Kiedy w starożytnej 

Grecji demokraci 

pobili oligarchów, 

wymyślono amne-

stię, czyli puszczenie 

w niepamięć.

ROZMOWA Z
MARKIEM WĘCOWSKIM

historykiem starożytności

WOJCIECH SZOT: Co myśli historyk 
starożytności, oglądając Szymona Ho-
łownię jako marszałka Sejmu?
MAREK WĘCOWSKI: Widziałem tyl-
ko fragmenty obrad nowego Sejmu, ale 
wydaje mi się, że w końcu mamy po-
wrót do prawdziwej retoryki. W ostat-
nich ośmiu latach, ale też wcześniej, 
polityka, także z winy marszałków Sej-
mu, stawała się coraz wulgarniejsza, 
politycy ćwiczyli się w coraz brutalniej-
szych atakach na siebie.

To, co dzieje się teraz w Sejmie, to 
próba wyniesienia tej sztuki na wyższy 
poziom. Poziom ludzi kulturalnych. 
To, że narzędziem polityki jest ostra 
wymiana zdań, jest czymś oczywistym. 
Słynie z tego brytyjski parlament. Ale 
ważne, by nie było to skierowane wy-
łącznie do widza, na potrzeby progra-
mów telewizyjnych, w których pokaza-
na zostanie najostrzejsza wypowiedź, 
ale by miało jeszcze jakiś rzeczywi-
sty cel, było celnym ciosem retorycz-
nym. Gdyby w ten sposób politycy my-
śleli o swoich wypowiedziach, to byłby 
wielki krok naprzód.

Co wiemy o greckiej retoryce?
– Bardzo dużo. To fundament kultury. 
Pojawia się już u Homera. Mowa poli-
tyczna po grecku to „mowa doradcza”, 
a więc taka, którą doradzasz swojej 
wspólnocie. Od czasu Homera praw-
dziwy członek społecznej elity potrafi 
dwie rzeczy – radzić wspólnocie i wal-
czyć za nią zbrojnie. To naturalne dla 
wspólnoty, w której wszystkie decyzje 
podejmowane są publicznie i po deba-
cie. Retoryka, jeszcze zanim stała się 
„retoryką”, jest podstawą funkcjono-
wania w grupie. W V wieku p.n.e. za-
czynają powstawać podręczniki retory-
ki, są ludzie, którzy jej nauczają. Wtedy 
też wydarza się przełom. Po pierwsze 
Platon tworzy instytucję szkoły filozo-
ficznej, czyli miejsca, w którym upra-
wia się filozofię, rozważania oderwa-
ne od bezpośredniego życia politycz-
nego. Po drugie, jego dobry znajomy 
Izokrates wymyśla coś, z czego korzy-
stamy do dzisiaj, czyli konstrukcje reto-
ryczne w prozie. W swojej szkole uczył 
sztuki przemawiania. I również nazy-
wał to filozofią.

Umiejętność przemawiania jest spo-
sobem wejścia w kulturę. To kluczowa 
umiejętność dla kogoś, kto aspiruje do 
miana człowieka obytego.

Antyk na nasze czasy

JAK GRECY WYMYŚLILI 
AMNESTIĘ

W Grecji klasycznej powstaje coś, 
co można nazwać kulturą retorycz-
no-polityczną. Okaże się ona bardzo 
trwała – choć powstają potem impe-
ria, w których najważniejsze decyzje 
nie należą już do całych wspólnot, co-
raz więcej osób ma coś do powiedze-
nia i potrafi to robić zgodnie z reguła-
mi sztuki. Niemal do końca Cesarstwa 
Rzymskiego debata publiczna opiera 
się na sztuce przemawiania – począt-
kowo niesformalizowanej, później już 
dokładnie określonej, mającej swoje 
reguły. Żeby odnieść sukces w dowol-
nej dziedzinie życia społecznego, na-
leży umieć przemawiać. Nie myślę tyl-
ko o sukcesie politycznym czy o walce 
sądowej. W życiu codziennym retory-
ka bywała równie istotna. Było to na-
turalne dla świata, w którym na każ-
dym kroku życia publicznego trzeba 
współobywateli przekonywać do swo-
ich racji, a o tym, czy robi się to do-
brze, Grek dowiaduje się z wyników 
głosowania, które nastąpi po każdej 
debacie – w polityce, w sądzie itd.

Powiedzmy, że głosowanie nie poszło 
po myśli tego naszego „starożytnego 
Greka”. Może się obawiać rozlicze-
nia, odwetu, wendety?
– W życiu politycznym, jeśli się by-
ło urzędnikiem – oczywiście. Kultu-
ra rozliczania w demokracji ateńskiej 
jest wielopiętrowa. Już żeby zostać 
politykiem, trzeba było przejść proces 
kwalifikacyjny. W uproszczeniu moż-
na powiedzieć, że specjalni rewiden-
ci poddawali twój życiorys sprawdze-

niu. Nazywało się to „dokimasia”. Naj-
ważniejszym jej elementem było od-
wiedzenie miejsca, z którego pocho-
dzisz – twojego domu rodzinnego, 
wspólnoty czy gminy. Sprawdzano, 
jak mają się twoi rodzice, czy są odpo-
wiednio zaopiekowani. A jak zmarli, 
to czy ich groby i groby przodków są 
zadbane. Pochówek i dbanie o miej-
sce spoczynku bliskich to najświętszy 
obowiązek człowieka. Osoba, która go 
lekceważy, nie będzie dobrym urzęd-
nikiem. Prześwietlano też finanse ta-
kiego kandydata. Jeśli roztrwonił ma-
jątek, to jak miał odpowiadać za pu-
bliczne pieniądze?

To działało?
– W założeniach tak. Praktyka, jak to 
często bywa, odstawała od założeń. 
Jednocześnie idea, która za tym stała, 
jest niezwykle pociągającą – żeby brać 
udział w polityce, trzeba potwierdzić 
swoje predyspozycje. Inną procedurą 
w demokracji ateńskiej jest procedu-
ra sprawdzania tego, co zrobiłeś jako 
urzędnik. Każdy wysoki urzędnik był 
wtedy poddawany czemuś w rodzaju 
krótkiego procesu sądowego, na któ-
ry mógł przyjść każdy obywatel i po-
wiedzieć sędziom, co złego zrobił „po-
dejrzany”. Sprytny polityk się oczy-
wiście prześliźnie, ale taka podwójna 
weryfikacja z pewnością zwiększa za-
ufanie obywateli do tych, którzy pró-
bują innych przekonywać do swoich 
pomysłów. 

Warto sobie uświadomić, że poli-
tyka w Grecji była zupełnie inna niż 

nasza. Nie było czegoś takiego jak 
państwo. Państwo to byli obywate-
le, a nie instytucja od nich oderwa-
na. Nie było czegoś takiego, jak bu-
dżet państwa w dzisiejszym rozu-
mieniu. Były specjalne fundusze, ale 
finansowanie wielu „zadań państwa” 
np. w Atenach było przerzucone na 
bogatych obywateli. Bycie urzędni-
kiem bywało bardzo kosztowne. Na 
przykład gdy się jechało w zagranicz-
ną delegację, bardzo ważne było, by 
strona goszcząca miała poczucie, że 
przyjechał przedstawiciel bardzo bo-
gatego kraju. W związku z tym wrę-
czało się drogie prezenty. Płaciło się 
za nie z własnej kieszeni. Były jakieś 
diety, ale to, jakie wrażenie twoja wi-
zyta zrobi na drugiej stronie, zależa-
ło od samego urzędnika.

W Grecji pieniądze prywatne i pu-
bliczne się mieszały, co nie jest ni-
czym dobrym.

Ta wymiana prestiżowych da-
rów, która była jednym z najważniej-
szych sposobów nawiązywania rela-
cji pomiędzy ważnymi ludźmi, a tak-
że uprawiania relacji międzynaro-
dowych, mogła w łatwy sposób prze-
kształcić się w łapówkarstwo. Dlate-
go w Grecji niemal wszyscy, którzy 
są na świeczniku, wiecznie są podej-
rzani o korupcję. Oskarżenie o przy-
jęcie łapówki, tak samo jak sprzenie-
wierzenie funduszy przeznaczonych 
na jakiś ważny cel, na przykład woj-
nę, niejednokrotnie rujnowało karie-
ry polityczne. Polityk to był zawód 
wysokiego ryzyka.

• Philipp 

Foltz, „Mowa 

pogrzebowa 

Peryklesa”, 

1852 r.  

FOT. DOMENA PU-

BLICZNA

eprasa.pl ab9094e6e0



17Kultura
Gazeta Wyborcza
Środa, 6 grudnia 2023

1 RP

Ciekawe, jak to jest u nas. Z jednej 
strony wydaje mi się, że to jest za-
wód wysokiego ryzyka, z drugiej 
mam obawę, że zupełnie nie. 
– W latach 90. i po roku 2000 dużo 
mniejsze afery niż te, o których dono-
siły media w ostatnich latach, potrafiły 
zakończyć dobrze się rozwijające ka-
riery polityczne. Mówiło się, że polity-
cy są jak muchy – można ich ubić ga-
zetą. I tak było. Z czasem politycy na-
uczyli się grać w tę grę, ale wciąż to 
właśnie pomieszanie prywatnych i po-
litycznych interesów najczęściej przy-
czynia się do upadku karier politycz-
nych. W Grecji to pomieszanie było 
trudne dla nas do zrozumienia. Czę-
sto trudno powiedzieć, co należało do 
jednej, a co do drugiej sfery, ponieważ 
polityka miała wymiar bardzo silnie 
prywatny.

Największą zdobyczą, a jednocze-
śnie największym problemem greckiej 
polis, a potem ateńskiej demokracji 
była równość obywateli. To, że między 
obywatelami musi panować równość, 
sprawiało, że odbywało się to kosz-
tem tych, którzy obywatelami nie byli. 
A więc kobiet, niewolników czy dzie-
ci. Wszyscy społecznie czy politycznie 
słabsi od grupy mężczyzn określanych 
jako obywatele ponosili koszty tej idei 
równości, którą możemy paradoksal-
nie nazwać równością elitarną. 

Absolutnym wyjątkiem w świecie 
starożytnym jest równość obywate-
li wobec prawa. W innych systemach 
społeczno-politycznych odpowiedzial-
ność prawna była zależna od tego, kim 
jesteś na drabinie społecznej. Za prze-
winienia wobec niewolnika odpowia-
dało się inaczej niż za przewinienia 
dokonane wobec obywatela. W wy-
miarze politycznym wszyscy obywa-
tele byli sobie równi i nie istniały po-
między nimi żadne wewnętrzne gra-
nice czy bariery prawne. Ale, zgodnie 
z tym, co pisał Orwell, ktoś musiał być 
równiejszy. O tym decydowały mają-
tek, koneksje i pochodzenie. Jeśli twój 
ojciec albo stryj wprowadził cię do 
świata miejscowej arystokracji, mia-
łeś lepsze koneksje niż ktoś, kto jest 
urzędnikiem niższego pochodzenia. 

Zanim w V wieku p.n.e. pojawiła 
się formalna edukacja retoryczna, to 
przynależność do elity sprawiała, że 
było się lepiej wykształconym w sztu-
ce przemawiania i debatowania, mia-
ło się większe szanse podczas publicz-
nych starć. Najwybitniejsi politycy 
ateńscy doskonale potrafili odparować 
cios retoryczny, umieli zapanować 
nad tłumem, czytali salę, jak mówią 
Anglicy. Ponieważ wciąż jeszcze nie 
była to sztuka bardzo sformalizowana, 
dopiero zaczynały powstawać szkoły 
retoryki, to stan twojej wiedzy i umie-
jętności determinowały twoje pocho-
dzenie i idące za nim koneksje. 

Równość to ideał, ale rzeczywistość 
pełna była zawiści, pychy, demagogii. 
To właśnie z tej przedziwnej mieszan-
ki – wielkich idei i bardzo przyziemnej 
praktyki i – narodziła się europejska 
demokracja. 

Jak długo trwa proces wypracowywa-
nia takiego modelu państwa?
– Krótko. Około 200 lat. Pojawia się 
pod koniec VI wieku p.n.e., trwa przez 
sto lat, upada po wojnie pelopone-
skiej, ale podnosi się na kolejne sto, by 
w końcu zostać rozgoniony na cztery 
wiatry przez Macedończyków w cza-
sach Aleksandra Wielkiego. To, co po-
zostanie, to samo słowo „demokracja”. 
I idea. Demokracja zrobiła wielką ka-
rierę jako ideał ustroju, nawet gdy nikt 
jej nie praktykował. Demokracja wy-
dawała się ludziom czymś pozytyw-
nym aż do czasów rzymskich. Przed-
tem „demokracja”, chociaż już nieist-
niejąca naprawdę, to po prostu na-
zwa dobrego ustroju i autonomii po-

lis. Ten proces w jakimś stopniu przy-
pomina to, co dzieje się współcześnie 
– obecnie niewielu polityków, którzy 
krytykują demokrację, ma pomysł na 
to, czym ją zastąpić. Ale publicznie co 
najwyżej mówią o naprawie demokra-
cji, jej reformie lub powrocie do jakie-
goś jej ideału z przeszłości. Nikt, a mo-
że prawie nikt, wprost nie powie, że 
demokrację należy znieść. 

200 lat demokracji ateńskiej to wca-
le nie był spokojny czas.
– Zupełnie nie. Choć do tych czasów 
– jako ideału – odwołuje się niemal ca-
ła współczesna, europejska cywiliza-
cja, to zapominamy, że było to społe-
czeństwo przesiąknięte populizmem, 
demagogią, ostrymi konfliktami we-
wnętrznymi czy walkami politycz-
nymi trwającymi niekiedy z pokole-
nia na pokolenie. Rodzina Miltiade-
sa, zwycięzcy spod Maratonu w 490 r. 
p.n.e., przez lata walczyła w Atenach 
z – mówiąc w pewnym skrócie – rodzi-
ną Peryklesa. 

Mimo nieustannego konfliktu we-
wnętrznego przez 200 lat mamy do 
czynienia z państwem – zwłaszcza 
w polityce międzynarodowej – stabil-
nym, które potrafi przetrwać zawieru-
chy dziejowe. 

Mamy tu pewien paradoks, bo już 
od czasów oświecenia uważano de-
mokrację, na przykładzie demokracji 
ateńskiej, za ustrój niestabilny, chwiej-
ny, kapryśny, a przez to po prostu sła-
by i szkodliwy dla państwa. Bardzo 
dobrze widać to na przykładzie ame-
rykańskiej konstytucji i instytucji ame-
rykańskiej republiki, której założycie-
le, studiując intensywnie m.in. demo-
krację ateńską, tworzyli swój ustrój 
tak, by ochronić nowe państwo przed 
populizmem. 

Przez cały XIX i sporą część XX wie-
ku demokracja postrzegana jest jako 
ustrój niestabilny, chwiejny, a przez to 
narażony na zewnętrzne i wewnętrz-
ne zagrożenia. Pojawienie się Hitlera, 
nazizmu i faszyzmu, czyli poważnych 
wewnętrznych wrogów demokracji, 
zdawało się potwierdzać tę diagnozę. 
Kolejnym takim etapem jest lewicowy 
terroryzm, który pojawia się w latach 
60. i 70. na Zachodzie i poważnie za-
graża demokracji od wewnątrz. 

Dominujące do niedawna przeko-
nanie o trwałości i skuteczności demo-
kracji to z kolei rezultat zwycięskiego 
starcia świata zachodniego ze Związ-
kiem Radzieckim. Dwudziestowieczne 
wątpliwości co do praktycznej warto-
ści demokracji zmiotła ostatecznie re-
wolucja 1989 r.

W książce „Tu jest Grecja! Antyk na 
nasze czasy” piszesz, że Grecy, chcąc 
wprowadzić jakąś zmianę, reformo-
wać swoją rzeczywistość, szukali 
uzasadnienia na zmianę w przeszło-
ści. W tym chyba również jesteśmy 
podobni.
– Na pewno nie robimy tego tak bez-
pośrednio jak Grecy. Próbom moder-
nizacji, dużym zmianom często towa-
rzyszy analiza tego, co wydarzyło się 
w przeszłości. Istnieje, jak u Greków, 
przekonanie, że za naszych przodków 
było lepiej. Sporo tego w naszej kultu-
rze politycznej. My jednak mamy ideę 
postępu, nadzieje, że będzie lepiej, któ-
rych – oczywiście uogólniając – nie 
mieli starożytni Grecy. 

Czy nie uważasz, że słabości polskiej 
demokracji wynikają właśnie z braku 
ciągłości z przeszłością? Że nie mamy 
się do czego odwoływać? A jak już to 
robimy, to każdy wybiera przeszłość 
dla siebie użyteczną?
– Zdecydowanie! Tych nieciągłości by-
ło kilka, a najważniejsze to oczywiście 
okres PRL i zaborów. W Polsce sięga 
się do ideałów z bardzo odległej prze-

szłości. Ideał Rzeczypospolitej szla-
checkiej to przecież ideał mający kilka-
set lat i od dawna nieobecny w prakty-
ce. Obecną reakcją na jego upowszech-
nienie, ale też dewaluację, jest to, co 
niektórzy nazywają złośliwie współcze-
sną chłopomanią. Wiele osób jest też 
wciąż przekonanych, że najwspanial-
szym okresem w polskich dziejach był 
okres międzywojnia. Jest również sta-
nowisko przeciwne, bliskie niektórym 
kręgom lewicy, które mówi, że była to 
dyktatura i upadek demokracji, a już 
lepszy był PRL, bo choć przyniósł sta-
linizm i prześladowania, to dawał ma-
sowy awans społeczny. Wydaje mi się, 
że w żadnym innym kraju w Europie 
nie mamy tak dynamicznej dyskusji 
o przeszłości. 

Tematy, które dziś są u nas aktual-
ne, to na pewno zmiana władzy i chęć 
rozliczenia dotychczas rządzących. 
Co zrobiliby Grecy?
– Podczas wojny peloponeskiej, którą 
wygrali Spartanie, demokracja została 
zbrojnie obalona. 

Spartanie narzucili Atenom oligar-
chię i władzę przejęła grupa, na któ-
rej czele znajdował się uczeń Sokra-
tesa, a wuj Platona Kritiasz – wszech-
stronny pisarz i najwyższej klasy in-
telektualista. Oligarchowie okazali się 
jednak zbrodniczymi tyranami. Tak 
ich też nazwano – trzydziestoma ty-
ranami. Demokraci spiskowali. I w fi-
nale pobili zbrojnie oligarchów. Wte-
dy pojawił się problem rozliczeń. Wy-
myślono coś, co funkcjonuje do dzisiaj 
w zmienionym znaczeniu, a mianowi-
cie „amnestię”.

„Amnestia” to po grecku „puszcze-
nie w niepamięć”, „zapomnienie”. Były 
dwie reguły amnestii. Pierwsza – roz-
dzielamy od siebie wrogów. Ci, któ-
rzy nie czują się bezpiecznie w pań-
stwie demokratów, mogą udać się do 
świętego miasta Ateńczyków, do Ele-
usis, i rządzić się osobno. Druga – nie 
wspominać przeszłości. Dosłownie 
„nie wspominać zła dawnych czasów”. 
Oznaczało to, że nie można było po-
ciągnąć do odpowiedzialności za nic, 
co wydarzyło się w czasach oligarchii, 
nikogo poza ścisłą czołówką oligar-
chów, czyli owymi trzydziestoma i kil-
koma stworzonymi przez nich instytu-
cjami. Celem było uniknięcie zemsty, 
zarówno prywatnej, jak i politycznej. 

Idee ciekawe. Zadziałały w praktyce?
– Jak to zwykle bywa – i tak, i nie. Le-
genda głosi, że pierwszy demokrata, 
który wystąpił przeciwko temu prze-
pisowi, to znaczy zaczął publicznie 
atakować kogoś ze swoich osobistych 
wrogów, być może kogoś, kto mu za-
bił ojca albo brata, został skazany na 
śmierć. Od razu, żeby pokazać, że am-
nestia to śmiertelnie poważna spra-
wa, a nie jakieś żarty. Mamy nie wspo-
minać dawnego zła, to nie wspomina-
my. Amnestia pozwoliła ateńskiej de-
mokracji na nowo okrzepnąć, wró-
cić do funkcjonowania sprzed czasów 
oligarchów. Odbywało się to w bar-
dzo trudnych warunkach – klęski wo-
jennej, kryzysu gospodarczego, wła-
ściwie upadku „państwa”. Udało się to 
posklejać.

Ale to tylko połowa prawdy. Trzeba 
pamiętać o procesie, w czasie które-
go na śmierć skazano Sokratesa. Zda-
niem niektórych badaczy jego główną 
przewiną było to, że był wychowawcą 
części oligarchów i miał przez to wie-
lu wrogów. Wbrew pozorom nie wie-
my o tej sprawie tak dużo, by mieć 
pewność, jak było naprawdę.

Możemy jednak wyciągnąć z tej hi-
storii jeden wniosek – tam, gdzie nie 
ma rozliczeń, tam rozliczenia same 
znajdą sobie ujście. 

Amnestia nie zapobiegła potrze-
bie odwetu. Jakiś czas po jej wprowa-
dzeniu gruchnęła plotka, że oligar-
chowie z Eleusis zbierają najemni-
ków, żeby uderzyć na Ateny i przejąć 
władzę. Wtedy demokraci wyprzedza-
jąco wyszli w pole przeciwko oligar-
chom. I kiedy zaczęły się negocjacje 
pokojowe, demokraci podstępnie za-
bili wszystkich negocjatorów z drugiej 
strony. Czyli po prostu wymordowa-
li nielegalnie elitę oligarchów. W tym 
momencie ci, którzy wciąż nie byli po-
godzeni z powrotem demokracji do 
Aten, musieli się poddać. 

Jeden z autorów pisze, że demo-
kraci wysłali członków rodzin do 
wszystkich pozostałych oligarchów, 
żeby namówili ich na wspólne życie. 
I oni ich przekonali.

„Przekonali” brzmi tu jak okropny 
oksymoron.
– Państwo się zjednoczyło i od tej po-
ry funkcjonowało normalnie. Można 
więc powiedzieć, że amnestia i jej sku-
teczność to tylko legenda, ale jednak 
nawet ten czas pomiędzy jej wpro-
wadzeniem a krwawym, choć bardzo 
ograniczonym rozliczeniem pozwo-
lił skonsolidować wewnętrzne siły po-
lis. Radykałowie zawsze pozostaną ra-
dykałami i będą chcieli nawzajem się 
wymordować. Ważne, by był czas na 
odbudowę państwa i żeby znaleźli się 
ludzie, którzy to zrobią, nie zajmując 
się zemstą albo rewanżem. 

Co zrobiliby Grecy z „dziennikarza-
mi” TVP?
– Biorąc pod uwagę ich brutalną prak-
tykę życia politycznego, posłaliby ich 
na wygnanie. W najłagodniejszej wer-
sji. A mówiąc poważnie, nie sądzę, by 
Grecy robili jakieś problemy skorum-
powanym dziennikarzom, gdyby ci po 
prostu przesiedli się na rydwan do-
tychczasowych wrogów. 

Żądni krwi ci twoi Grecy…
– Wszystko m.in. przez to, że nie było 
partii politycznych. 

Nie żartuj.
– Nie zamierzam. To jest element ła-
godzący codzienne życie politycz-
ne. W starożytnej Grecji polityka to 
w praktyce prywatne przedsięwzię-
cie. Nie ma partii, sformalizowanych 
ugrupowań, co najwyżej jakieś stron-
nictwa, ale skupione wokół konkret-
nej osoby. My wiemy, że partia to nie 
jest konkretny mężczyzna czy kobie-
ta, że ci ludzie niekoniecznie uosabia-
ją całą partię, a jednocześnie z grub-
sza wiemy, jakie poglądy mają człon-
kowie i członkinie partii. W Grecji nie 
było jasne, kto ma jakie poglądy. Co 
ważniejsze – to często było zupełnie 
nieistotne, by zdobyć władzę. 

Czasem narzekamy, że za dużo 
u nas dyskusji ideowych, ale ich brak 
też nie jest czymś dobrym. Istnie-
nie partii politycznych sprawia rów-
nież, że wiele problemów można roz-
liczać wewnątrz nich, są mechani-
zmy kontrolujące i rozliczające poli-
tyków, np. za polityczne porażki. Pod 
tym względem nasza polityka jest na 
pewno spokojniejsza i bardziej upo-
rządkowana, ale też klarowniejsza niż 
grecka. +

Marek 
Węcowski

Tu jest  

Grecja!  

Antyk na 

nasze czasy

wyd. Iskry, 
Warszawa 
2023

Widziałem tylko fragmenty obrad 

nowego Sejmu, ale wydaje mi się, że 

w końcu mamy powrót do prawdziwej 

retoryki

MAREK WĘCOWSKI

• Marek 

Węcowski jest 
historykiem 
związanym 
z Uniwersy-
tetem War-
szawskim. 
Specjalizuje się 
w historii sta-
rożytnej Grecji. 
Publikował 
m.in. w presti-
żowym Oxford 
University 
Press. Właśnie 
ukazała się „Tu 
jest Grecja! 
Antyk na nasze 
czasy”, książ-
ka, w której 
Węcowski 
zastanawia się, 
czy starożytni 
Grecy mają dla 
nas podpowie-
dzi na trudne 
czasy.
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Astronomowie znaleźli planetę w naszym bliskim 

sąsiedztwie – ledwie 50 lat świetlnych od Ziemi. 

Jest rozmiaru Neptuna i podważa teorie, które opisują 

tworzenie się układów planetarnych.

Piotr Cieśliński

J
ej macierzystą gwiazdą jest nie-
wielki czerwony karzeł LHS 3154 
– gwiazda, która ma dziewięć 
razy mniejszą masę i siedem razy 
mniejszy promień niż nasze Słońce. 
Świeci więc dość słabo – z jasnością 
blisko tysiąc razy mniejszą niż nasza 
gwiazda.

GDZIE TU ZAGADKA?

Planeta jest duża, zbyt duża. Ma 
masę co najmniej 13 razy większą 
niż Ziemia, a więc jest klasy nasze-
go Neptuna. Obiega swoją gwiazdę 
po ciasnej orbicie, wykonując pełne 
okrążenie w ledwie 3,7 dnia.

Żadna z obecnych teorii powsta-
wania układów planetarnych nie dopusz-
cza istnienia tak dużej planety w tak nie-
wielkiej odległości od tak małej gwiazdy. 
„Teorie powstawania planet przewidują, że 
gwiazdy o małej masie rzadko powinny go-
ścić planety o masach przekraczających 
masę Neptuna” – piszą odkrywcy tego za-
gadkowego globu w najnowszym magazy-
nie „Science”.

Tej planecie zaprzeczają nie tylko teorie, 
ale także dotychczasowe obserwacje. Plane-
ty pozasłoneczne odkrywane przy małoma-

sywnych czerwonych karłach to zazwyczaj 
niewielkie, skaliste globy podobne do Marsa 
czy Ziemi (tak jest np. w układzie Trappist-1, 
gdzie znaleziono siedem niewielkich, praw-
dopodobnie skalistych planet).

JAK SIĘ RODZĄ PLANETY?

Planety powstają w gęstych dyskach ga-
zu i pyłu, które otaczają nowo narodzone 
gwiazdy. Te dyski protoplanetarne to cały 
zasób materii, z której ostatecznie może się 
formować układ planetarny.

Im masywniejszy jest dysk, tym masyw-
niejsze mogą być planety, które się z niego 
utworzą. A masa pyłu zawartego w dysku 
zależy od masy gwiazdy – przy mniejszych 
gwiazdach jest go znacznie mniej.

Jedna z najpopularniejszych teorii mó-
wi, że proces lepienia planety zaczyna się 
od niewielkiego zarodka – planetozyma-
la, do którego z biegiem czasu dołączają 
i przyklejają się mniejsze i większe grudki 
pyłu. Planeta rośnie więc niczym kula śnie-
gowa. Dopiero gdy osiągnie masę równo-
ważną kilku ziemskim globom, ma na ty-
le silną grawitację, że zaczyna ściągać na 
siebie gaz z otoczenia i wchodzi na ścieżkę 
narodzin gazowego giganta.

Ale żeby powstała gazowa planeta roz-
miaru Neptuna czy Jowisza, potrzeba spo-
ro materiału i czasu.

Często nie starcza jednego i drugiego. 
Proces akrecji kończy się na wcześniejszym 
etapie, bo w otoczeniu planetarnego embrio-
nu zaczyna brakować materii. Dzieje się tak 
właśnie przy mało masywnych gwiazdach, 
które otacza stosunkowo niewielki dysk py-
łowy. Materii starcza tam jedynie na ulepie-
nie skalistej planety (lub kilku takich planet) 
rozmiaru porównywalnego z Ziemią. Po kil-
ku milionach lat w otoczeniu rosnących pla-
net nie ma już budulca, którego można było-
by użyć do powiększenia ich rozmiarów.

Ponadto w czasie formowania plane-
ty przedzierają się przez gazowo-pyłowy 
dysk, tracą energię i coraz bardziej zacie-
śniają swoje orbity. 

To wszystko jest powodem tego, że 
w bliskiej odległości od mało masywnych 
czerwonych karłów astrofizycy spodziewa-
ją się tylko skalistych planet, co najwyżej 
nieco cięższych od Ziemi.

Dlatego pokaźny Neptun obiegają-
cy maleńką gwiazdę LHS 3154 po ledwie 
3,7-dniowej orbicie jest niespotykanym do-
tąd kuriozum i dziwem natury, podważają-
cym teorie powstawania planet.

Naukowcy w „Science” przeprowadzi-
li komputerowe symulacje, które wykaza-
ły, że ilość pyłu w dysku protoplanetarnym, 
z którego formowała się ta planeta, musia-
łaby być co najmniej 10 razy większa niż 
zwykle obserwowana w dyskach otaczają-
cych gwiazdy o małej masie. Poza tym dysk 
powinien być dużo bardziej zwarty, niż wy-
nika z obserwacji.

SKĄD SIĘ WZIĄŁ 
TAM NEPTUN?

Jest jedna teoria, która mogłaby wyjaśnić 
istnienie tej planety, choć także nie do koń-

Żadna z obecnych teorii 
powstawania układów 

planetarnych  
nie dopuszcza  

istnienia tak dużej planety 
w tak niewielkiej odległości 

od tak małej gwiazdy

Zbyt duża planeta

13
RAZY

• większą masę niż Ziemia ma nowa plane-

ta, a więc jest klasy naszego Neptuna

• Wizja artysty pokazująca odkrytą pla-

netę rozmiaru Neptuna (na pierwszym 

planie) oraz jej macierzystą gwiazdę – 

czerwonego karła LHS 3154 (w oddali) 

FOT. PENN STATE UNIVERSITY

Zaprzeczenie teorii i obserwacji

PLANETA ZAGADKA

eprasa.pl ab9094e6e0
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Publikacja „PNAS”

Neandertalczycy  
polowali na słonie
Musieli być o wiele bystrzejsi, niż 
chcielibyśmy dziś przyznać.

Tomasz Ulanowski

M
owa o słoniach leśnych 
(Palaeoloxodon antiqu-

us), które zamieszkiwały 
zachodnią Eurazję jesz-

cze ok. 30 tys. lat temu.
Ważyły one średnio 13 ton i by-

ły większe od dzisiejszych słoni 
afrykańskich – najpotężniejszych 
współczesnych zwierząt lądowych.

Polowanie na tak grubego zwie-
rza było więc nie lada wyzwaniem.

Musiały być to łowy z nagonką, 
w których brało udział wielu myśli-
wych – a więc zorganizowany, gru-
powy wysiłek wymagający nie tyl-
ko indywidualnej inteligencji, ale 
i umiejętności współpracy.

Naukowcy już lata temu dowiedli, że 
neandertalczycy byli sprawni w zabija-
niu na dystans. Ba, za pomocą włóczni 
polowali nawet na lwy jaskiniowe.

Odkrycia dokonane na niemiec-
kim stanowisku archeologicznym 

Neumark-Nord pokazywały też, że 
żyjący tam blisko 125 tys. lat temu 
neandertalczycy polowali na słonie 
z gatunku Palaeoloxodon antiquus.

Teraz powszechność tych łowów 
potwierdza publikacja, która ukazała 
się w najnowszym wydaniu tygodni-
ka „PNAS”.

Naukowcy z Niemiec i Holandii opi-
sują w niej pozostałości neandertal-
skiej jatki odkryte na dwóch innych 
stanowiskach – w Gröbern i Taubach 
w środkowo-wschodnich Niemczech.

Badacze odkryli tam kości sło-
ni z charakterystycznymi nacięcia-
mi i śladami po uderzeniach. Są to 
szczątki zarówno osobników mło-
dych, jak i dorosłych.

Autorzy publikacji piszą wręcz, że 
neandertalscy łowcy woleli polować 
na dorosłe słonie. Te młode wcale 
nie musiały być łatwiejszą ofiarą, bo 
plejstoceńskie słonie żyjące w Eura-
zji były zwierzętami stadnymi i moc-
no społecznymi, zupełnie jak współ-
czesne słonie żyjące w Afryce czy na 
subkontynencie indyjskim. Osobniki 
dorosłe dbały więc o młode.

Za to upolowanie ledwie jednego 
dorosłego słonia, jak wyliczają ucze-
ni, zapewniało neandertalskiej wio-
sce (składającej się z kilkunastu-kil-
kudziesięciu osób) 2,5 tys. całodzien-
nych posiłków.

Była to więc dawka kalorii i białka 
warta wspólnego wysiłku.

Badanie sugeruje dwa wnioski, 
które nie muszą się wykluczać.

Po pierwsze, neandertalczycy mo-
gli wiedzieć, jak przechowywać je-
dzenie – tak by się nie zepsuło.

Po drugie, przy okazji poważnych 
polowań mogli też łączyć się w więk-
sze, wielowioskowe grupy łowieckie.

Byli więc jeszcze bardziej zaawan-
sowani kulturowo i społecznie (cywi-
lizacyjnie), niż niedawno sądziliśmy.

Do całkiem niedawna obowiązy-
wał wizerunek neandertalczyka tro-
glodyty i prymitywa, który wręcz za-
służył na to, by wyginąć.

Zaprzeczają temu jednak badania, 
których wyniki opublikowano w ostat-
nich kilkunastu latach. Wyłania się 
z nich wręcz postać bardzo rozwinię-
tego człowieka, który nie tylko sku-
tecznie zabijał, ale i uprawiał sztukę 
oraz dbał o swoich towarzyszy.

I był na tyle podobny do przyby-
wających z Afryki ludzi współcze-
snych (Homo sapiens), że przedsta-
wiciele obu grup – bo trudno je już 
uznawać za osobne gatunki – spło-
dzili wspólne potomstwo, które da-
ło początek całej dzisiejszej pozaafry-
kańskiej ludzkości.

Jak pokazują analizy genetycz-
ne, każdy z nas jest w blisko 2 proc. 
neandertalczykiem.

„Czyści” neandertalczycy do dziś 
się nie zachowali. Wyginęli, podob-
nie zresztą jak żyjące kiedyś w za-
chodniej Eurazji słonie z gatunku Pa-

laeoloxodon antiquus, którym potom-
kowie neandertalczyków i emigran-
tów z Afryki nie dali żadnej szansy. +

• Tak mógł 

wyglądać ży-

jący w zachod-

niej Eurazji 

w plejstocenie 

słoń z gatunku 

Palaeoloxodon 

antiquus

FOT. JL FILPOC

ca. Chodzi o teorię niestabilności grawita-
cyjnej, według której niektóre duże gazo-
we planety nie tworzą się stopniowo, z za-
lążka wskutek akrecji materii, lecz są skut-
kiem nagłego zagęszczenia się i zapad-
nięcia (kolapsu) całego fragmentu dysku 
protoplanetarnego.

Z symulacji jednak wynika, że jest to 
możliwe jedynie w dalszej odległości od 
gwiazdy. Taki rodowód ma prawdopo-
dobnie planeta rozmiaru Jowisza, któ-
rą znaleziono kilka lat temu przy nieda-
lekim czerwonym karle GJ 3512. Ona jed-
nak znajduje się na bardziej odległej orbi-
cie, jej okres obiegu wokół gwiazdy prze-
kracza 200 dni.

Jak więc doszło do tego, że przy LHS 
3154 na ciasnej, kilkudniowej orbicie krąży 
wielki glob rozmiaru Neptuna? „Science” 
poprosiło o komentarz Frédérica Masseta 
z Narodowego Uniwersytetu Autonomicz-
nego Meksyku, ale astrofizyk nie potra-
fił przekonująco wyjaśnić tej sprzeczności. 
Podał jeden trop. Być może mylne są nasze 
wyobrażenia o ilości pyłów i gazów w dys-
kach protoplanetarnych – jeśli materiału 
byłoby tam wielokrotnie więcej, to starczy-
łoby go na większe planety. Ale może też 
trzeba zweryfikować wiedzę o samym pro-
cesie formowania się globów. Autorzy pra-
cy sugerują, że może planeta w jakiś spo-
sób ściągnęła trochę pyłu z okolicznych ob-
łoków molekularnych. 

To kolejny nietypowy układ planetar-
ny, który ostatnio odkryto w pobliżu Ziemi. 
Kilka dni temu pisaliśmy o rzadkim ukła-
dzie sześciu planet, które 100 lat świetlnych 
stąd okrążają czerwonego karła w bardzo 
zsynchronizowany sposób.

Czerwone karły to najchłodniejsze, naj-
słabiej świecące, ale także najpowszech-
niejsze i najdłużej żyjące gwiazdy we 
wszechświecie (wypalenie całego jądrowe-
go paliwa zajmie im dziesiątki i setki mi-
liardów lat). Z tego powodu niektórzy są-
dzą, że właśnie te gwiazdy zapewniają naj-
lepsze warunki do powstania i ewolucji 
życia.

Czerwonym karłem jest Gwiazda Bar-
narda, od której dzieli nas ledwie sześć lat 
świetlnych, gdzie niedawno odkryto pla-
netę nieco większą od Ziemi (tzw. super-
ziemię). Co ciekawe, w powieści Edmun-
da Niziurskiego zatytułowanej „Gwiazda 
Barnarda” na Ziemi ląduje statek cywiliza-
cji jaszczurów pochodzących z tego wła-
śnie układu.

Wydaje się więc, że to nie koniec zdzi-
wień, jakie wiążą się z odkrywaniem i ba-
daniem tych chłodniejszych od Słońca 
gwiazd. +

W Sądzie Rejonowym w Zielonej Górze Wydziale 

I Cywilnym, pod sygnaturą I Ns 1502/22  toczy się 

sprawa o stwierdzenie nabycia spadku po Henryku 

Witoldzie Fiszer, urodzonym w 15.12.1923 roku 

w Zakopanem, zmarłym dnia 19.02.2016 roku 

w Zielonej Górze, przed śmiercią zamieszkałym 

w Nowym Kisielinie.    

Wzywa się wszystkich spadkobierców - 

uprawnionych do dziedziczenia, którzy nie odrzucili 

spadku po tym zmarłym, a nadto wszystkie osoby 

posiadające ewentualny testament sporządzony 

przez tego zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy 

od daty ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się do 

Sądu Rejonowego w Zielonej Górze i wykazali swoje 

prawa do spadku, ewentualnie złożyli testament 

zmarłego, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postępowaniu spadkowym po Henryku 

Witoldzie Fiszer i w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku po nim. §

OGŁOSZENIE PŁATNE 34290673

Fundacja Dzieciom Fundacja Dzieciom 
„ Zdążyć z Pomocą” zwraca się „ Zdążyć z Pomocą” zwraca się 

z prośbą o pomoc � nansowąz prośbą o pomoc � nansową

dla Milenkidla Milenki

Fundacja Dzieciom „ Zdążyć z Pomocą” zwraca się z prośbą o pomoc finansową dla Milenki, która przyszła 

na świat z Zespołem Beckwitha–Wiedemanna. Jest to zespół wad wrodzonych, charakteryzujący się 

nadmiernym wzrostem, przerostem organów oraz zwiększoną predyspozycją do niektórych nowotworów. 

W 2018 r. przeszła poważną operację redukcji dużego języka, ponieważ dusiła się podczas snu, w nocy 

musiała być pod stałą opieką. Milena każdego dnia zmaga się z trudnościami. Największą z nich jest różnica 

we wzroście poszczególnych części ciała, cierpi na przerost połowiczy prawostronny, ma krótszą lewą 

nogę oraz lekki niedowład prawostronny, skoliozę, szewską klatkę piersiową, astmę oskrzelową, alergie, 

zaburzenia integracji sensorycznej, nadpobudliwość, nadruchliwość, opóźniony rozwój emocjonalny, 

zakrzepicę żyły udowej. Wszystko to sprawia, że Milena nie rozwija się prawidłowo. Dziewczynka jest 

intensywnie rehabilitowana, aby zapewnić jej lepszą sprawność oraz samodzielność w przyszłości. Prosimy 

Państwa o pomoc:

Fundacja „Zdążyć z Pomocą”

42 2490 0005 0000 4600 7549 3994 

Z dopiskiem na ochronę zdrowia Mileny Sosnowskiej 

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34220418
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Szachowy skandalista 
wygrywa w wielkim stylu
Amerykanin „gra na pozio-

mie nie z tej ziemi, ale nie 

mamy konkretnych dowo-

dów na to, że oszukuje”.

Rafał Stec

Insynuacyjną kwestię, cytowaną przez norwe-
ski dziennik „Aftenposten”, wypowiedział or-
ganizator turnieju w Zagrzebiu, którego zwy-
cięzcą został – w nadzwyczajnych okoliczno-
ściach, jeszcze do nich wrócimy – właśnie 20-let-
ni Hans Niemann. Wyjątkowy talent i szuler 
w jednym ciele. Czy raczej – w jednym mózgu.

To obecnie bodaj najbardziej rozpozna-
walny – na pewno najbardziej kontrower-
syjny – szachista świata po Magnusie Carlse-
nie. Jego nazwisko rozsławił właśnie norwe-
ski geniusz, który przegrał z reprezentantem 
USA we wrześniu 2022 roku, nazajutrz wyco-
fał się z zawodów w St. Louis, a kilka dni póź-
niej zarzucił rywalowi – rzekomo podejrzanie 
rozluźnionemu w krytycznych chwilach par-
tii, wręcz nieskoncentrowanemu – oszustwo. 
Niemann w przeszłości przyznawał się do za-
bronionego wspomagania się silnikami sza-
chowymi, ale nieuczciwie wygrywał w rywa-
lizacji online, na platformie Chess.com, a fe-
ralny mecz z Carlsenem rozgrywał przy sto-
le, oko w oko, na prawdziwej szachownicy.

Udowodnione przestępstwa Ameryka-
nin tłumaczył błędami młodości, tym ra-
zem gwałtownie zaprotestował. Rozpoczął 
się wielomiesięczny serial, który wstrząsnął 
całym środowiskiem. Oskarżony powtarzał, 
że nigdy nie oszukiwał w realu, oskarżający 
ogłosił, że już nigdy z nim nie zagra (i faktycz-
nie przy następnej okazji, tym razem spotka-
li się przez internet, zrezygnował po pierw-
szym ruchu), profesjonalni i samozwańczy 
śledczy jęli analizować rozegrane przez po-
dejrzanego partie, czyli przy wsparciu wspo-
mnianych programów komputerowych, wie-
lokrotnie potężniejszych od najwybitniej-
szych żywych szachistów, badać dokładność 
ruchów – oceniać, na ile odbiegają od per-
fekcji, czy nie są nieludzkie, czy odpowiada-
ją rankingowi Niemanna.

„Ja, nowy Bobby Fischer”
Awantura eskalowała. Pracujący dla Chess.
com szachowy detektyw Danny Rensch ogło-
sił, że Amerykanin sfałszował 102 partie, ale 
nie znalazł dowodów na oszustwa przy sza-
chownicy. Niemann pozwał Carlsena, żąda-
jąc 100 mln dol. odszkodowania za to, że zo-
stał zniesławiony, padł ofiarą oszczerstw oraz 
zmowy zawiązanej przeciw niemu przez po-
tężne figury. Sąd oddalił zarzuty, aż wreszcie 
strony osiągnęły ugodę „dla dobra dyscypli-
ny”. Domniemanego szulera przywrócono 
do rywalizacji na Chess.com, Norweg zgo-
dził się siadać z nim do gry.

Kontrowersje ożyły w ubiegłym tygodniu. 
Nie dlatego, że Niemann wygrał turniej w Za-
grzebiu – tylko jeden jego uczestnik miał 
wyższą pozycję w klasyfikacji FIDE – lecz 
ze względu na sposób, w jaki rozprawił się 
z przeciwnikami. Nie przegrał żadnej partii 
i aż siedem z dziewięciu wygrał, choć rywali-
zowano w formule klasycznej, wielogodzin-
nej, w której podstawowym, najczęściej spo-
tykanym wynikiem na wysokim poziomie jest 
remis. Cały występ Amerykanina miał niebo-
tyczną jakość 2946 punktów rankingowych 
(zwycięstwa wartościuje się w zależności od 
siły rywala), a zatem nie tylko wyższą od ja-
kiegokolwiek popisu jakiegokolwiek szachi-

sty w bieżącym roku, lecz też jedną z najlep-
szych w nowożytnej historii królewskiej gry. 
Ustępował tylko turniejowym majsterszty-
kom Fabiano Caruany w St. Louis w 2014 ro-
ku, Carlsena w Pearl Springs w 2008 roku 
i Anatolija Karpowa w Linares w 1994 roku.

Napięcie podnosi sam Niemann, poddany 
częściowemu ostracyzmowi. Według obser-
watorów chorwackiej imprezy rywale poda-
ją mu dłoń, ale z nim nie rozmawiają. Zamiast 
się nie wychylać, jak przystało na objętego am-
nestią skruszonego przestępcę, prowokuje po-
stami w mediach społecznościowych, np. pu-
blikuje zdjęcie, na którym zuchwale spogląda 
w obiektyw z cygarem w dłoni, z dopiskiem 
„Niezmartwiony, niewzruszony, niezrażony. 
Szachy przemówiły i zawsze będą przema-
wiać”. Albo porównuje siebie do Bobby’ego 
Fischera – umieszcza swój wizerunek obok 
wizerunku legendarnego arcymistrza, a nad 
nimi komentarz o „dwóch Amerykanach wy-
stępujących przeciw całemu światu, stawiają-
cych czoła kolosalnym przeszkodom”.

98 proc. perfekcji
Tak wciąż bardzo młody szachista reagował 
na triumf w zagrzebskim Turnieju Pokoju, 
w którym jego fenomenalny rodak zwycię-

żył 53 lata temu. Urodzony skandalista i – są-
dząc po odpowiedziach użytkowników plat-
formy X – gwiazdor zdobywający coraz wię-
cej fanów. Proporcje zmieniają się na jego ko-
rzyść, początkowo opinia publiczna sprzy-
jała Carlsenowi oraz innym oskarżycielom.

Oszukiwanie w szachach polega na wyko-
rzystaniu miniaturowej technologii, by uzy-
skać podpowiedź od silników – dzięki pota-
jemnemu komunikowaniu się ze wspólni-
kiem, ukrytym w toalecie gadżetem. W oma-
wianym przypadku sugerowano nawet, że 
Niemann wkładał sobie na mecz bezprze-
wodowo sterowane kulki analne i ich wibra-
cje podpowiadały mu, jak przesuwać figury. 
Jeśli jednak nie przyłapie się gracza na gorą-
cym uczynku, przedstawienie twardych do-
wodów jest niemożliwe. Pozostaje jedynie 
proces poszlakowy oparty na wykrywaniu 
zbieżności posunięć posądzanego o szwin-
del z propozycjami silników.

Dlatego krętactwom zapobiega się poprzez 
pilnowanie, by szachista nie wniósł na tur-
niej elektroniki. Tego w Zagrzebiu nie było, 
organizatorzy opóźniali tylko transmisję on-
line – wtedy ewentualny współprzestępca nie 
może śledzić partii na bieżąco – więc impreza 
kończyła się w podtrutej atmosferze. – Trudno 
walczyć z kimś, kto wykonuje ruchy z 98-pro-
centową dokładnością. A tutaj nie ma żadnych 
środków zapobiegawczych przeciw oszustom, 
nawet się nas nie skanuje – napisał na porta-
lu X po porażce z Amerykaninem Ivan Soko-
lov, były mistrz Jugosławii i Holandii, obecnie 
trener, który poprowadził reprezentację Uzbe-
kistanu do zdobycia złotego medalu na ostat-
niej olimpiadzie szachowej.

Hejterzy wiecznie żywi
Bośniak nie był osamotniony. – Niemann gra 
na poziomie nie z tej ziemi, ale nie mamy kon-
kretnych dowodów na to, że oszukuje. Słysze-
liśmy uwagi na jego temat [od rywali], ale nie 

wiemy, czy ktokolwiek zdecyduje się złożyć 
skargę – mówił „Aftenposten” szef chorwackiej 
federacji Kresimir Podravec, który odpowiadał 
również na wątpliwości magazynu „Forbes”: 
„Robiliśmy, co w naszej mocy, by wychwycić 
cokolwiek nietypowego, zwiększyliśmy na-
wet opóźnienie internetowej transmisji. Nie 
podoba mi się, że na tym skupia się zaintere-
sowanie turniejem, i nie zamierzam udzielać 
kolejnych komentarzy. To wyrządza więcej 
szkody niż pożytku. Zobaczymy, co przynie-
sie przyszłość. Może on naprawdę jest geniu-
szem i przyszłym mistrzem świata?”.

Podejrzliwość w środowisku jednak rośnie 
i dotyczy coraz bardziej znakomitych graczy. 
Do tego, że rywale go oskarżali, przyznał się 
niedawno w podcaście Fabiano Caruana, a by-
ły mistrz świata Władymir Kramnik zarzu-
cił oszukiwanie w grze przez internet Hika-
ru Nakamurze zajmującemu w tej klasyfika-
cji trzecie miejsce. Wybrzmiewają już nawet 
sarkastyczne westchnienia, że wkrótce szachi-
ści będą się obawiali wykonywać zbyt dosko-
nałe posunięcia, by nie musieć udowadniać, 
że nie są wielbłądami. Komentatorzy doma-
gają się też od FIDE ustalenia sztywnych re-
guł, jakie trzeba spełnić, by wysunąć oskar-
żenie wobec przeciwnika czy choćby wygło-
sić subtelną, wywołującą wątpliwości uwagę.

Tymczasem emanujący wyśmienitym na-
strojem Niemann natychmiast po odebraniu 
nagrody w Zagrzebiu poleciał na znacznie 
mocniej obsadzony turniej w Londynie, któ-
rego organizatorzy wprowadzili restrykcyj-
ne środki bezpieczeństwa. Zmęczony Ame-
rykanin zremisował trzy pierwsze partie, ale 
w chwili powstawania niniejszego artykułu 
był niepokonany, do lidera tracił pół punk-
tu. Odezwali się też jego prawnicy: „Pomimo 
przytłaczających dowodów na nadzwyczaj-
ny talent Hansa hejterzy zawsze będą istnieć. 
Nasza rada jest prosta: przyzwyczajajcie się. 
Hans dopiero zaczyna”. l

Pracujący dla Chess.com 

szachowy detektyw  

Danny Rensch ogłosił,  

że Amerykanin sfałszował 

102 partie, ale nie znalazł 

dowodów na oszustwa  

przy szachownicy

• Hans Niemann czeka na powrót do stołu swojego rywala Dariusza Świercza podczas siódmej rundy ubiegłorocznych mistrzostw USA 
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